
Rolnktwo - tematem 
konferencji naukowej
W Pałacu Kultury i Nauki 

w Warszawie rozpoczęła się 
wczoraj konferencja naukowa 
poświęcona ocenie dorobku 
rolnictwa w 30-leciu Polski Lu 
dowej oraz problemom jego dal 
szego rozwoju. Uczestniczy w 
niej około 180 naukowców i 
praktyków. (PAP)
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Ukazuje się od 16 lutego 1945

R. Nixon przybył do Moskwy

Kolejny krok w procesie 
odprężenia międzynarodowego

Hala Widowiskowo-Sportowa

W czwartek 27 bm., przybył do Związku Radzieckiego z 
oficjalną wizytą prezydent Stanów Zjednoczonych Richard 
Nixon. Jest to druga wizyta R. Nixona jako prezydenta 
USA w Moskwie. Pierwsza odbyła się w 1972 r„ a w 1973 
roku z podobną wizytą przebywał w Stanach Zjednoczo-
nych sekretarz generalny KC 
dy Najwyższej ZSRR Leonid
Dokładny program wizyty 

R. Nixona nie został jeszcze 
ogłoszony. Wkrótce po oficjal­
nym powitaniu na Kremlu roz 
poczęły się rozmowy radzie- 
cko-amerykańskie.

Rzecznik strony radzieckiej 
poinformował, że należy ocze-

ZSRR udzieli pomocy 
przy rozminowywaniu 

Zatoki Sueskiej
Przewodniczący rady admini 

stracyjnej Państwowego Towa­
rzystwa Kanału Sueskiego 
zwrócił się do władz radziec­
kich w imieniu rządu Arab­
skiej Republiki Egiptu z wnio­
skiem o rozminowanie Zatoki 
Sueskiej. Strona radziecka zgo 
dziła się bezpłatnie 'wykonać to 
zadanie.

Rzecznik ministerstwa obro­
ny ZSRR poinformował kores­
pondenta TASS, że w celu 
rozminowania Zatoki Sueskiej 
na Morze Czerwone udały się 
radzieckie okręty wojenne. Ra­
dziecka flota wojenna zdobyła 
duże doświadczenie przy prze­
prowadzaniu podobnych robót 
w innych krajach. Jako przy­
kład można podać tu akcję 
rozminowywania Czattagamu 
— portu Bangladeszu. W wy­
niku konfliktu wojennego w 
grudniu 1971 r. port ten został 
unieruchomiony. Na redzie za­
tonęły dziesiątki statków. Za­
toka i kanały prowadzące do 
portu zostały zaminowane.
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KPZR, członek Prezydium Ra- 
Breżniew.
kiwać, iż prezydent USA od­
będzie podróż po ZSRR. Szcze­
góły tej podróży nie są jesz­
cze znane, ale w kuluarach 
ośrodka prasowego przypusz­
cza się, że w grę wchodzi krót 
ki wyjazd do jednej z letnis­
kowych miejscowości na Kry­
mie.

Przedstawiciele strony ra­
dzieckiej podkreślają, że spot­
kanie na najwyższym szczeblu 
będzie miało przede wszyst­
kim charakter roboczych kon 
sultacji. Do niezbędnego mi­
nimum zredukowano protoko­
larną część wizyty i wszelkie 
go rodżaju oficjalne uroczy­
stości.

Wizyta wzbudza w Moskwie 
duże zainteresowanie, czego 
dowodem są publikacje, jak;e 
na dzień przed przyjazdem R. 
Nixona ukazały się na ła­
mach prasy radzieckiej. Nale­
ży odnotować spokojny i rze­
czowy ton tych publikacji i 
fakt, że w odróżnieniu od ma­
teriałów jakie od kilku dni o- 
głaszają gazety zachodnie, ko­
mentarze radzieckie pozbawio­
ne są sensacyjnych Spekulacji, 
wyolbrzymionych nadziei czy 
też tendencyjnego pesymizmu.

W artykule „Rozpoczynające 
się spotkanie i społeczeństwo 
amerykańskie”, .opublikowa­
nym na jednej z wewnętrz­
nych stron, dziennik „Praw­
da” pisze: „Popierając trzecie 
radziecko-amerykańskie spot­
kanie na szczycie, szerokie ko­
la społeczeństwa amerykań­
skiego wyrażają przekonanie, 
że wizyta ta będzie stanowić 
ważny wkład w proces pogłę­
bienia odprężenia międzyna­
rodowego, dalszej stabilizacji

stosunków radziecko-amery- 
kańskich i ich konstruktyw­
nego rozwoju, z korzyścią dla 
narodów obu krajów, w inte­
resie. umocnienia pokoju na 
całym świecie”. (PAP)

A. Mohammad
u E. Gierka

27 bm. I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek spotkał 
się z przebywającym w Polsce 
— na zaproszenie KC PZPR 
— sekretarzem generalnym 
Komitetu Centralnego Irackiej 
Partii Komunistycznej — Azi- 
zem Muhammadem.

W spotkaniu uczestniczyli 
również — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC 
PZPR — Edward Babiuch i 
członek Sekretariatu, kierow-
nik 
KC

Wydziału Zagranicznego 
PZPR — Ryszard Frelek. 
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Pierwsza wizyta premiera
Pakistanu w Bangladeszu
Do Bangladeszu przybył wczoraj premier Pakistanu, ZuD

fikar Ali Bhutto. 
pakistańskiego w 
pbserwatorzy 

przywiązują duże

Jest to pierwsza wizyta premiera rządu
tym kraju.
polityczni 
znaczenie

do tej wizyty, uważając ją za 
nowy etap na drodze do po­
jednania między Pakistanem a 
Bangladeszem. Przewiduje się, 
że w czasie wizyty dojdzie do 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między obu pań-

Potrwa ona 3 dni.
nikacji lotniczej i żeglugi mię 
dzy obu państwami. Bangla­
desz liczy też na ewentualną 
pomoc Pakistanu w rozwiąza­
niu trudności ekonomicznych, 
z jakimi obecnie boryka się ta 
republika. (PAP)

Nominacje profesorskie 
w Belwederze

W Belwederze wręczono 
wczoraj akty nominacyjne gru 
pie nowo mianowanych profe 
sorów.

Na wniosek prezesa Rady Mi 
nistrów Rada Państwa nada­
ła tytuły profesora zwyczajne 
go — 26, a profesora nadzwy­
czajnego 76 naukowcom, re­
prezentującym szkoły wyższe, 
■instytuty i zakłady naukowo- 
badawcze.

Wśród nowo mianowanych 
profesorów są również przed­
stawiciele poznańskiego środo 
wiska naukowego: tytuły pro­
fesora zwyczajnego otrzymali; 
Tadeusz Stobiecki, profe­
sor nadzwyczajny w In­
stytucie Ochrony Roślin w Po­
znaniu — oddział w Sośnicowi 
cach; Zofia Gołębiowska, prof. 
nadzw. w Instytucie Ochrony 
Roślin w Poznaniu.

Profesora nadzwyczajnego: 
Zygmunt Szymczak, doc. w Wyż 
szej Szkole Ekonomicznej w 
Poznaniu, Alfons Chode- 
ra, Halina Karoń, Jerzy Król, 
Tadeusz Stasiński — dotych­
czasowi docenci w Akademii 
Medycznej w Poznaniu, Fer- 
dynad Wótowski, docent w
Akademii Rolniczej w Pozna-

Poznaniu.towej „Arena”

Zaledwie dwa lata trwała bu­
dowa Hali Widowiskowo-SporApel do młodzieży

Spotkanie młodych żniwiarzy 
z kierownictwem KW PZPR

Wczoraj w Kombinacie PGR Żydowo w powiecie gnieź­
nieńskim przebywali najlepsi młodzi kombajniści i trakto­
rzyści, członkowie Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiej­
skiej z państwowych gospodarstw rolnych, rolniczych spół­
dzielń produkcyjnych i kółek rolniczych Wielkopolski. Zwie­
dzili oni zakłady rolne Kombinatu Zydowo, a następnie ucze­
stniczyli w spotkaniu z kierownictwem KW PZPR w Poz­
naniu, zorganizowanym w cyklu „Partia rozmawia z mło­
dzieżą”. Przybył na nie sekretarz KW PZPR Jerzy Wojtecki.
Przewodniczący Zarządu Wo 

jewódzkiego ZSMW Kazi­
mierz Jóskowiak mówił o zna 
czeniu młodzieżowego współza 
wodnictwa pracy w sprawnym 
przeprowadzeniu tegorocznych 
żniw. Wysiłek młodych kom­
bajnistów i traktorzystów zde 
cyduje w głównej mierze o 
szybkim zakończeniu prac 
żniwnych w uspołecznionym 
sektorze gospodarki rolnej. Z 
kolei młodzi pracownicy kó­
łek rolniczych mogą walnie 
przyczynić się do sprawnego 
zbioru plonów w gospodar­
stwach indywidualnych.

Uczestnicy spotkania zade-

Z inicjatywy młodych kom­
bajnistów i traktorzystów u- 
czestniczących w spotkaniu, 

Dokończenie na sti. 2

W parku Jana Kasprowicza 
wyrósł piękny obiekt, który siu 
żyć będzie jako miejsce im-
prez

(O 
wali

sportowych i widowis­
kowych.

Fot. — K. Przychodzki 
ludziach, którzy budo- 
poznańską-yArdnę1’ pr

szemy na stronic 3).

Wyróżnienie „Italm5xu“
Polsko-włoska spółka „Ital- 

mex” otrzymała 27 bm. złoty 
medal Włoskiego Stowarzyszę 
nia Eksporterów i Importe­
rów, przyznawany corocznie 
za wybitne osiągnięcia w han­
dlu zagranicznym. (PAP)

Krajowa wystawa rolnicza 
uświetni dożynkowe imprezy

Trwają intensywne prace nad nadaniem ostatecznego 
kształtu jednej z ważniejszych imprez, mających uświetnić 
tegoroczne Centralne Dożynki w Poznaniu. Będzie nią wiel­
ka wystawa rolnicza, która zapozna dożynkowych gości z 
dotychczasowymi osiągnięciami i perspektywami dalszego roz­
woju krajowego i wielkopolskiego rolnictwa.

klarowali gotowość 
czenia w żniwnym 
wodnictwie, mówili 
przygotowaniach do

uczestni- 
współza- 

o swoich 
żniw.

Do przodujących kombajni­
stów i traktorzystów, z któ­
rych wielu jest członkami i 
kandydatami partii, zwrócił 
się o pomoc w nadchodzącej 
kampanii żniwnej sekretarz 
KW, mówiąc o czekających 
rolnictwo wielkopolskie zada­
niach. Wielkopolska musi god 
nie przygotować się do Doży-

CENTRALNE
DOŻYNKI

POZNAN

mechanizację,

Sześć proble­
mowych dzia­
łów wystawy za 
prezentuje ak­
tualny stfan te­
go sektora gos­
podarki narodo­
wej, począwszy 
od produkcji ro 
ślinnej i zwie­
rzęcej poprzez 
chemizację, no-

- —w * nek Centralnych w Poznaniu, 
niu; Aleksander Kordus, doc. fetóre mają być głównym ak-

Politechnice Poznańskiej.
PAP

centem obchodów 30-lecia Pol 
ski Ludowej.

woczesne budownictwo inwen­
tarskie. oświatę rolniczą po po­
stęp techniczny.

Wystawa zlokalizowana bę­
dzie w dwóch miejscach: na 
terenach targowych (jak wia-

.demo dożynki zbiegają się z 
otwarciem Krajowych Targów 
•„Jesień 74”), pokazany będzie 
ogć^y dorobek rolnictwa i le­
śnictwa. Największy pawilon 
zajmie przemysł rolno-spożyw­
czy; swoje pawilony będą też 
miały PGR-y, spółdzielnie pro 
dukcyjne i kółka rolnicze. Na­
tomiast w Kombinacie Ogrod­
niczym PGR w Naramowicach 
zorganizowana będzie wystawa 
zwierząt hodowlanych.

Sądzić należy, iż wszystkie 
■'■ekspozycje zainteresują nie tyl 

ko fachowców i ludzi związa­
nych ze wsią. Na pewno będzie 
je chciało obejrzeć wielu mie­
szkańców miasta. Zwiedzanie 
obu wystaw ułatwi dogodna

stwami. Pakistan dłuższy czas 
zwlekał z uznaniem Banglade 
szu i uczynił to dopiero w lu­
tym br.

Premierowi towarzyszy 100- 
osobowa grupa wyższych u- 
rzędników, członków parlamen 
tu i dziennikarzy. Przewiduje 
się, że Bhutto przeprowadzi 
t-rzy rozmowy z premierem 
Bangladeszu szejkiem Mudżi- 
burem Rahmanem, którego 
zwolnił z więzienia po dojściu 
do władzy. Wśród tematów, ja 
kie zamierzają poruszyć obaj 
mężowie stanu .znajdzie się m. 
in. sprawa ludności bihar- 
skiej mówiącej językiem ur- 
dti. Po wojnie indyjsko ,— pa­
kistańskiej w grudniu 1971 r. 
i utworzeniu Bangladeskiej Re 
publiki Ludowej, biharczycy 
opowiedzieli się po stronie Pa 
kistanu. Większość z nich prze 
bywa w obozach dla uchodź­
ców. Za pośrednictwem Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża repatriowano 108 tys. 
Biharczyków, ale oozostało je 
szcze 300 tys.

Innym tematem rozmów pa 
kistańsko — bangladeskich bę 
dzie sprawa wznowienia komu
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Technika medyczna w RWPG
27 bm. w Jadwisinie k. Warsza­

wy zakończyła posiedzenie rada 
naukowo-techniczna centrum koor 
dynacyjnego do spraw rozwoju 
techniki medycznej RWPG. W cza 
sie trzydniowych obrad pozytyw­
nie oceniono dotychczasowe pra­
ce ekspertów nad zastosowaniem 
nowoczesnej aparatury medycznej.

Dymisja urzędników w Chile
Agencje zachodnie podają z San 

tiago, że w Chile podadzą się do 
dymisji ministrowie (podlegający

H. Schmidt przybędzie do SFRJ
Prezydent Jugosławii J. B. Tito

zaprosił kanclerza RFN H.
Schmidta do złożenia wizyty w 
Jugosławii. Prezydent Tito po za 
kończeniu rozmów w Bonn udał 
się wczoraj do Hamburga, a stam 
tąd bezpośrednio do Belgradu.

Budżet Izraela

państw, zgodnie z pierwszym po­
rozumieniem rząd irański zdeponu 
je w ciągu najbliższych 2—3 lat w 
Banku Centralnym Francji miliard 
dolarów.

Cholera w Portugalii
Portugalskie ministerstwo 

wia poinformowało w środę.
zd ró­
że w

komunikacja pomiędzy cen­
trum Poznania a Naramowi­
cami. (zd)

Nasilenie prowokacji 
izraelskich

wobec Libanu
Agencje' prasowe donoszą o 

zaognieniu się sytuacji woj­
skowej na linii rozejmowej 
między Libanem a Izraelem. 
Wojska izraelskie stale prowo 
kują tam starcia zbrojne. Lot­
nictwo wdziera się na teryto­
rium Libanu, artyleria ostrze 
liwuje nadgraniczne wioski i 
osiedla. W czwartek rano do­
szło do wymiany ognia arty­
leryjskiego. Izrael użył do te­
go ce*lu dział ciężkiego kalibru. 
Najb' "dziej ucierpiały od po­
cisków artyleryjskich wioski 
położone w południowo-wscho 
dniej części Libanu. Tego sa­
mego dnia izraelskie samolo­
ty wojskowe wtargnęły w ob­
szar powietrzny Republiki Li­
bańskiej. (PAP)

ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
zanotowano tu 184 przypadki za­
chorowań na cholerę, z których 5 
skończyło się śmiercią.

Trzęsienie ziemi w Japonii
W czwartek rano okolice Tokio 

zostały nawiedzone przez stosun­
kowo łagodne trzęsienie ziemi. Si­
ła wstrząsu, mierzona w przyję­
tej w Japonii skali 7-stopniowej, 
wyniosła 3 stopnie. Epicentrum

Decyzja prezydenta Senegalu
Prezydent Senegalu L. Sedar 

Senghor wydał polecenie wysiedlę 
nia z kraju przywódców tzw. fron 
tu walki o niezależność narodową 
Gwinei (FLING) — rozbijackiej 
organizacji składającej się z nie-

Kneset (parlament Izraela) za­
twierdził w czwartek rano budżet 
na rok finansowy 1974—75. Opiewa 
on na sumę 35.350 min fun­
tów izraelskich. 40 proc, wydatków 
budżetowych przeznacza się na ce­
le wojskowe.

A. Sadat w Bukareszcie
Na zaproszenie prezydenta Socja 

listycznej Republiki Rumunii N. 
Ceausescu w czwartek po połud­
niu przybył do Bukaresztu z ofi­
cjalną wizytą prezydent Arabskiej 
Republiki Egiptu, A. Sadat.

Porozumienie francusko-irańskie

wielkiej grupy prozachodnich 
mentów nacjonalistycznych.

Aresztowanie terrorystów
a

ele

trzęsienia znajdowało sie 270 
na południe od Tokio

Katastrofa samolotowa
km

Cypryjskie siły bezpieczeństwa 
resztowały liczną grupę członków Jak donosi agencja France Pres

terrorystycznego podziemia. a 
wśród nich jednego z przywód­
ców nielegalnej organizacji .,Eoka- 
2’’ w rejonie Nikozji, A. Harioto- 
nisa.

se z Phnom Penh, czwartek
we wczesnych godzinach popołud­
niowych rozbił sie w pobliżu miej 
scowości Battambang samolot kam 
bodżański kursujący na liniach 
ktajowych. w katastrofie ponio­
sło śmierć 30 osób.

PAPRADIOJNF.WLTEL EFONE/AAmerykański uran dla Izraela
Agencja Reutera donosi z Jero­

zolimy, że w środę Izrael i USA 
podpisały porozumienie, które za-

RAt>p-jNE

, „ _ ------ T — --------- ------- —„najwyższego przywódcy narodu”, o współpracy technicznej obu kr3j elektrowni atomowych.

juncie) 
natorzy

oraz wszyscy guber- 
prowincji, burmistrze

miasta i inni wyżki urzędnicy. Dy 
misja została złożona na ręce gen. 
Augusto Pinocheta, który od wtór 
ku występuje oficjalnie w roli

W czwartek podpisano w Pary- 
ży dwa porozumienia francusko- 
irańskie: o trybie sfinansowania 
dostaw francuskich urządzeń dla 
irańskich elektrowni atomowych i

pewnia amerykańskie dostawy
wzbogaconego uranu do Izraela w 
przypadku wybudowania nrzez tęn



Lepsze, trwalsze, estetyczniejsze

Nowe wzory banknotów
Wywiad z prezesem NBP — Witoldem Bieniem

Znane są już zamierzenia N BP dotyczące uporządkowania 
ciągu monet w Polsce. Przypo mnijmy, że już ukazała się 
moneta 20 zł z ulepszonego sto pu, która stopniowo zastępuje 
banknot o tej wartości. W końcu bieżącego lub na początku 
przyszłego roku rozpocznie si ę wprowadzanie do obiegu mo

wadzenie nowego banknotu 500

nety 10 zł o zmniejszonej śred nicy ze stopu
więcej niklu, a w 1975 oczeku 
brązu bardziej sdpornego na 
nety aluminiowe.

zawierającego
jemy monet 5 i 2-złotowych z 
ścieranie, aniżeli obecne mo-

— Czy to jednak wszystko? 
Czy wygląd estetyczny i trwa­
łość nowych banknotów nie wy 
maga również zmiany? Z ty­
mi pytaniami zwróciła się Pol 
ska Agencja Prasowa do pre­
zesa NBP — Witolda Bienia.

— Pytania są bardzo słuszne, 
zważywszy, że banknot jest nie 
tylko środkiem płatniczym, ale 
także swoistego rodzaju wizy 
tówką osiągnięć naszego kraju.

Obećne wzory naszych ban 
knotów zostały opracowane w 
1948 r. (z wyjątkiem banknotu 
1000 zł.). Od tego roku nastą­
pił znaczny postęp w technice 
drukarskiej i w poprawie ja- 
k.ości papieru. Postępu tego 
nie można wprowadzić bez 
zmiany wzorów banknotów.

Dodajmy równileż, że niektó 
re elementy obecnych bankno 
tów nie odzwierciedlają aktual 
nych osiągnięć kraju (np. 
banknot 100 zł zawiera widok 
przestarzałego zakładu pracy). 
Nie bez znaczenia jest także
duży 
tÓ‘W.

format naszych bankno-

dość
Zmiana banknotów jest 
trudna i kosztowna. Wy-

maga też stosunkowo długiego 
czasu...

Kolejny krok w procesie
Dokończenie ze str. 1 

inaugurującym przygotowania 
całej młodzieży wielkopol­
skiej, a szczególnie zrzeszonej 
w ZSMW, de tegorocznych 
żniw, podjęto apel o powszech 
ny udział w akcji „Każdy kłos 
na wagę złota” i organizowa­
nie młodzieżowych brygad 
żniwnych.

Autorzy apelu zwrócili się 
do wszystkich użytkowników 
maszyn rolniczych, aby dbali 
o ich wysoką wydajność i nie 
zawodność przy sprzęcie zbóż^ 
o zachowanie zasad bezpieczeń 
stwa przeciwpożarowego. W 
apelu zawarta jest również 
prośba pod adresem dziewcząt, 
aby organizowały opiekę nad

— Proces przygotowania no 
wego wzoru banknotu, poczy­
nając od opracowania pierw­
szych wzorów aż do rozpoczę­
cia druku, trwa około dwóch 
lat i tylko niewiele może być 
skrócony przy dużym wysiłku. 
Jednak prace w tej dziedzinie 
są już znacznie zaawansowa­
ne. Mamy przygotowane pro­
jekty nowych wzorów bankno 
tów 50, 100, 500 i 1000 zł.

Zakończono także próby w 
zakresie produkcji nowego pa 
pieru banknotowego o lepszej 
jakości.

— Czy można uzyskać kilka 
informacji o przyszłym wygią 
dzie nowych banknotów?

— Będą one przedstawiały 
sylwetki słynnych Polaków, 
poczynając od banknotu 1000 
zł z portretem M. Kopernika i 
500 zł z wizerunkiem T. Koś­
ciuszki — do banknotu 10,0 zł 
z podobizną L. Waryńskiego i 
50 zł — z portretem K. Swier 
czewskiego.

Niezależnie od oznaczenia 
wartości, nowe banknoty będą 
wyraźnie różniły się kolorysty 
ką. Ich format będzie jednako 
wy i znacznie mniejszy od do 
tychczasowych (138x63 mm). To 
rozwiązanie — stosowane w 

wielu krajach — ułatwi przecho 
wywanie pieniędzy bez uszko 
dzeń.

— Kiedy wzory nowych 
banknotów wejdą do obiegu?

— Chcemy rozpocząć wpro-

zł w grudniu br., a 100 zł w 
styczniu 1975 r. zmienione 
banknoty 50 i 1000 zł ukazały 
by się w drugim półroczu 1975 
r. Przez pewien czas będą jed 
nak w obiegu banknoty stare 
i nowe. Banknoty stare będą 
bowiem wycofywane stopnio­
wo, w miarę ich zużycia, przy 
okazji wpłaty gotówki do ka.s 
NBP z utargów sklepowych, 
kas biletowych itp. Oznacza to 
zatem, że wszędzie będziemy 
mogli płacić zarówno bankno 
tami nowymi jak dotychczaso 
wymi, które oczywiście zacho­
wają tę samą wartość nomi­
nalną.

Nie przewiduje się żadnej
jednorazowej wymiany ban-
knotów, lecz stopniowe zastę­
powanie zużytych odcinków no 
wymi, o tej samej wartości.

Rozmawiał:
TADEUSZ SAPOCINSKI

Zapowiedź restrykcji 
gospodarczych we Francji

Na zorganizowanym przez 
czasopismo „l’Expansion” fo­
rum, poświęconym drążącemu 
gospodarkę francuską zjawis­
ku inflacji, minister gosnodar
ki finansów Jean-Pierre

dziećmi wiejskimi,
żniw,

podczas
zakładając tak zwane

zielone świetlice, place gier 
zabaw

M/T „Nurzec" 
ściągnięty z mielizny
Po blisko półrocznych pró­

bach trawler „Dalmoru” M/T 
„Nurzec” ściągnięty został z 
mielizny na szkockim brzegu 
pod Aberdeen. Wypadek ten 
wydarzył sie 4 stycznia br. pod 
czas gwałtownego sztormu.

Po doprowadzeniu ..Nurca” 
do portu w Aberdeen stwier­
dzono. że statek — ze wzglę­
dów ekonomicznych — nie 
kwalifikuje sie do remontu.

0 W Wilczynie w po w. koniń­
skim wpadł do rowu samochód 
marki „Nysa”. Pasażerka Łucja N. 
doznała ciężkich obrażeń ciała i zo 
stała przewieziona do szpitala, na 
tomiast Janina M. i kierujący sa­
mochodem Andrzej N. — lekkich.

0 W związku z nieprzestrzega­
niem przepisów przez Józefa B 
doszło w Gnieźnie do zderzenia 
kierowanego przezeń samochodu z 
motocyklem Jadący na motocyklu 
Stefan B. i jego małżonka doznali 
obrażeń i przebywają w szpitalu.

Zachmurzenie umiarkowane ok­
resami duże z nrzelotnymi opada 
ml i burzami. Temneratura maksy 
malna 20—23 stopnie. Wiatry u- 
miarkowane. zachodnie
lilii’””** iminininilin

Dzisiejszy serwis informacdnv 
oorocował Bogdan Zdanowski.
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Mauzoleum Evity Peron 
w Buenos Aires

Kongres argentyński zaapro 
bował w środę projekt wznie­
sienia w centrum Buenos Aires 
panteonu pamięci narodowej, 
w którym zostaną złożone 
zwłoki Evity Peron i innych 
wybitnych osobistości argen­
tyńskich. Prace przy budowie 
tego pomnika, który nazwano

Fourcade oświadczył, iż „nie­
zależnie od trudności i konsek 
wencji, jakie mogłaby pociąg­
nąć za sobą taka decyzja, rząd 
zamierza posunąć się aż do ra 
cjonowania importowanej ro­
py naftowej’’. Zdaniem komen 
tatorów prasy paryskiej, ra- 
cjonowanie benzyny miałoby 
wejść w życie jesienią br.

J. P. Fourcade z zaniepoko­
jeniem mówił o stanie gospo­
darki francuskiej, której bi­
lans handlowy co miesiąc za­
myka się deficytem rzędu 
2—3 mld franków, i zapowie­
dział, że rząd uczyni wszystko 
co w jego mocy dla uzdrowię 
nia gospodarki. Warto dodać, 
że wszystko wskazuje na to, 
iż w skali bieżącego roku 
wskaźnik wzrostu cen osiągnie 
we Francji 18—20 proc. (PAP)

„ołtarzem ojczyzny”, 
rozpocząć się w ciągu 
miesięcy.

Po wybudowaniu

maią 
dwóch

mauzo-
leum zostaną tam złożone za­
balsamowane zwłoki drugiej 
żony prezydenta Perona, Evi- 

,-ty. która zmarła na raka w
1952 roku. Obecnie zwłoki Evi 
ty w szklanej trumnie przecho 
wywane są w willi Perona w 
Madrycie. (PAP)

Czas pomyśleć 
o prenumeracie!
Chcąc zaprenumerować 

„Glos Wielkopolski" wpłaca­
my należność do rąk listono­
sza lub przy okienku poczto-
wym otrzymujemy wtedy

Nowe nazwy
wsi i jezior

Jak informuje „Express 
Wieczorny” mocą zarządzenia 
prezesa Rady Ministrów usta­
lone zostały nazwy przeszło 
20 miejscowości i jiezior. Tak 
np. nazwę wsi Solec w woje­
wództwie kieleckim, znanego 
tu uzdrowiska, zmieniono na 
Splec-Zdrój. Zgodnie z postu­
latem mieszkańców wsi, Głup 
czyn w województwie koszaliń 
skim, przyznano jej nazwę 
Głubczyn. Nie posiadającą do 
tychczas nazwy przełęcz w 
powiecie bieszczadzkim otrzy­
mała nazwę Przełęczy im. M. 
Orłowicza.

Nazwano także cały szereg 
nowych zbiorników wodnych. 
Tak więc przy elektrowni w 
Żydowie mamy teraz Jezioro 
Kamienne, a w Biesowicach 
w powiecie miasteckim Zalew 
Biesowicki. Zbiornik wodny 
w Poznaniu otrzymał nazwę 
Jeziora Maltańskiego, a zbior­
niki Słupcy. Środzie, Żero- 
nicach i Wrześni odpowiednie 
Jeziora Słupeckiego. Średz- 
kiego, Żeronickiego i Wrzesiń­
skiego.

dowód wpłaty, bądź przeka­
zujemy pieniądze czekiem po­
cztowym na konto RSW „Pra­
sa — Książka - Ruch” 60-813 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 9, 
PKO nr 5-6-151, zaznaczając 
na odwrocie blankietu, że 
są one przeznaczone na pre­
numeratę „Głosu Wielkopol­
skiego”. Czekiem pocztowym 
można opłacić prenumeratę 
sierpniową (17,50 zł) do 5 lip­
ca, do 15 lipca wpłaty przyj­
mują listonosze i obwodowe 
urzędy pocztowe.

Fuzja fabryk 
Citroen i Peugeot

Rzecznik Peugeot oznajmił, 
iż to przedsiębiorstwo łącznie 
z grupą Michelin kontrolującą 
Citroena zdecydowało stwo­
rzyć wspólne towarzystwo 
przed końcem br. „Rozwój sy­
tuacji na światowym rynku 
samochodów w ciągu ostat­
nich paru lat wykazał jasno, 
że w interesie francuskiego 
przemysłu samochodowego le­
ży koncentracja, a ostatnie wy 
darzenia, zwłaszcza rezultaty 
kryzysu naftowego, uczyniły 
to koniecznym”.
Nowa jednostka produkcyjna 
będzie się starała osiągnąć 
pewne korzyści z różnorodno­
ści licznych modeli obu fabryk.

. Fuzja, która nastąpi w rok 
po załamaniu się porozumie­
nia między Citroenem i Fia­
tem — pisze Reuter — uczyni 
z zespołu Peugeot — Citroen 
jeden z największych zespołów 
w Europie zachodniej z pro­
dukcją ponad 1 500 000 samo­
chodów rocznie.

AFP podaje, że produkcja 
Citroena w 1973 r. wynosiła 
658. 829 wozów, Peugeot 
684.538 (wobec 1.292.991 przed 
siębiorstwa państwowego Re­
nault). W ciągu pierwszych 
czterech miesięcy 1974 r. Ci­
troen wyprodukował 232.372 
samochody, Peugeot 239.010 i 
Renault 405.191. (PAP)

Na płaszczyźnie ekonomicznej

Walka o niezdecydowanych
w Portugalii

Portugalski rząd tymczasowy powołał komisję, która zaj 
mie się zbadaniem sytuacji małych i średnich przedsię­
biorstw oraz opracowaniem propozycji w sprawie pomocy 
gospodarczej państwa dla tego sektora gospodarki, z tru­
dem wytrzymującego konkurencję wielkich koncernów ści­
śle powiązanych z dawnym faszystowskim aparatem pan-
stwowynt.
Jak podkreślają przedstawi 

ciele lewicy w rządzie, pomoc 
ta będzie miała nie tylko waz 
ne znaczenie gospodarcze, ale 
może w znacznej mierze, zade 
cydować o losach dalszej de­
mokratyzacji1 kraju. Ponad 76 
proc, przedsiębiorstw portugal 
skich zatrudnia do pięciu pra 
cowników. a blisko 99 proc, 
ma personel nie przekraczają 
cy 50 osób. Oznacza to, iż oko 
ło 100 tysięcy mini-przedsię-
biorstw oraz takich, których w 
żadnym przypadku nie można 
zalitezyć do bogatej burżuazji, 
daje zatrudnienie 52 proc, oby 
wateli pracujących zarobko­
wo poza rolnictwem.

W ofensywie strajkowej z koń­
ca maja, inspirowanej i organizo-- 
wanej przez reakcyjny kapitał za 
interesowany w zahamowaniu pro 
cesu demokratyzacji, brała czynny 
udział pewna, niewielka część 
właścicieli małych i średnich za­
kładów. Obecnie namawiają swych 
pracowników do strajków, obiecu 
jąc podwyżki płac, właściciele dzie

Rekordowa liczba zgłoszeń na U AM

2 lipca egzaminy

, siątków, jeśli nie setek, drobnych 
przedsiębiorstw taksówkowych, 
transportowych, rybackich itp.

Jak oświadczył w tych dniach na 
zebraniu jednej z dzielnicowych or 
ganizacji jednolitofrontowego Portu 
galskiego Ruchu Demokratycznego 
w Lizbonie znany działacz lewico­
wy Jose Tengarinha, od postawy po 
litycznej drobnych i średnich posia 
daczy w znacznej mierze zależy 
wynik rozpoczętej 25 kwietnia no 
wej fazy walki między siłami de 
mokratycznymi, a siłami reakcji 
w Portugalii. Klasa drobnych i
średnich posiadaczy, która powin-
na stać 
procesie 
ustroju 
zentuje 
dżin — 
wiele- 
ludność

się sprzymierzeńcem w 
defaszyzacji i budowy 

demokratycznego, repre- 
— łącznie z członkami ro 
dwa miliony osób na nie- 
ponad siedmiomilionową 
„metropolii”.

Drugiego lipca rozpoezną się egzaminy wstępne na uczel­
nie. W tym roku na Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu zgłosiła się rekordowa — jak dotychczas — liczba 
kandydatów na studentów: około 5900 osób, w tym 221 skie­
rowanych ze szkół średnich bez egzaminów wstępnych oraz 
25 zwycięzców olimpiad przedmiotowych.
Największą popularnością 

cieszą się takie kierunki, jak 
psychologia (o jedno miejsce 
ubiega się blisko 6 kandyda­
tów), socjologia (stosunek po­
dobny), historia sztuki (na 15 
miejsc — 80 kandydatów), ar­
cheologia i etnografia (średnia 
4,5 na jedno miejsce), prawo 
(na 150 miejsc — ponad 650 
zgłoszeń), geografia, matema­
tyka (na 180 miejsc — 300 zgło 
szeń, w tym 61 bez egzaminów 
wstępnych), filologia rosyjska. 
Deficytowymi kierunkami są: 
filologia norweska (2 zgłosze­
nia, podczas gdy na filologię 
szwedzką jest zgłoszeń 31 na 
limit miejsc: 15), filologia kla­
syczna oraz fizyka, choć na 
ten ostatni kierunek szkoły 
skierowały 23 osoby bez egza­
minów wstępnych). W sumie 
UAM przyjmie 1800 studen­
tów.

runek ten dysponuje zaledwie 
limitem 25 miejsc.

O miejsce na I roku stu­
diów w Wyższej Szkole Ekono 
micznej ubiega się 1200 osób. 
Uczelnia dysponuje 750 miej­
scami. Najwięcej chętnych jest 
na kierunek: ekonomika pro­
dukcji. Na 120 miejsc — po­
nad 400 kandydatów. Deficyt 
zgłoszeń wystąpił na kierun­
ku: planowanie i finansowanie 
gospodarki narodowej. Na po­
zostałych kierunkach przecięt 
nie na jedno miejsce przypa­
da 1,5 zgłoszeń.

Jak już informowaliśmy, A- 
kademia Rolnicza przyjmie 850 
słuchaczy, o jedno miejsce u- 
biega się tutaj trzech kandyda 
tów na studentów, (bw)

Alarmujące informacje napływa 
ją od miesiąca z północy kraju, 
gdzie chłopstwo pozostaje trądy 
cyjnie pod politycznym wpływem 
latyfundystów i gdzie defaszyza- 
cja napotyka ogromne trudności.

Dziennik popołudniowy „Dia 
rio de Lisboa” pisze w środę 
o gwałtownej akcji politycznej 

1 wielkich właścicieli ziemskich 
i przemysłowców na terenie ca 
łego kraju- Na dziesiątkach ze 
brań zwoływanych w mająt­
kach ziemskich i miastach pro 
wincjonalnych wybierają oni 
nowe „demokratyczne” żarzą­

cy terenowych stowarzyszeń pro 
ducentów rolnych, do których 
z reguły zapraszają teraz jed 
nego lub dwóch biednych roi 
ników. Podobną taktykę stosu 
je się przy tworzeniu nowych 
zarządów stowarzyszeń prze­
mysłowców, do których w ra 
mach „demokratyzacji” wyb’e 
ra się ,.oo kilku mini-przed- 
siębiorców”.

„Diario de Lisboa” pod­
kreśla, że realizacja antymono 
holistycznych założeń progra­
mu ruchu sił zbrojnych i uda­
remnienie nowego manewru k 
taktycznego Wielkiej bwżuaźii. 
starającej się grupować wokół 
siebie klasę średnią oraz drób 
nych i średnich posiadaczy, 
jest uzależnione od szybkiego 
skonkretyzowania programu 
pomocy państwa dla tego seka­
tora gospodarczego. W przeciw 
nvm przypadku ich uzależnie­
nie ekonomiczne od wielkiej 
burżuazji pogłębi się jeszcze 
bardziej, czego konsekwencje 
nolityczne dadzą o sobie znać 
bardzo szybko. (PAP)

Na Politechnikę Poznańską, 
dysponującą 900 miejscami, 
zgłosiło się ponad 1850 kandy­
datów na studia, w tym 49 
Przyjętych zostanie bez egza­
minów wstępnych. Przeciętnie 
na poszczególne wydziały przy 
pada po dwóch kandydatów 
na jedno miejsce, z tym, że 
chętnych do podjęcia studiów 
na Wydziale Mechanicznym 
Technologicznym jest nieco 
mniej (średnia: 1.2), natomiast 
pa architekturę zgłosiło się 187 
kandydatów, w tym 4 bez eg- 

I zaminów wstępnych, zaś kie-

Plaga bimbrowni
w Szwecji

Zda-niem dziennika „Expressen” w chwili obecnej w Szwecji jest 
czynnych co najmniej 70.000 prywatnych gorzelni, stanowiących 
poważną konkurencję dla państwowego monopolu spirytusowego. 
Jak podkreśla dziennik, „bimbrownie wyszły z leśnych ostępów i 
coraz częściej instaluje się je w piwnicach i łazienkach nawet w 
największych miastach”.

Przyczyną rozpowszechniania się 
bimbrownictwa jest głównie wy­
soka cena napojów alkoholowych, 
a ponadto brak zakazu posiada­
nia aparatów destylacyjnych. 
Sprzedaż, wzgl. nabywanie tych a- 
paratów jest zupełnie legalne, nie 
legalne jest natomiast pędzenie 
alkoholu. Liberalizm pod powyż­
szym względem jest w Szwecji tak 
daleki, że w pełni' toleruje się

wydawanie i rozpowszechnianie w 
wielkich nakładach popularnycn 
podręczników pędzenia bimbru lub 
budowania „domowym sposobem” 
aparatów destylacyjnych.

Analizując przyczyny gwałtow­
nego. wzrostu bimbrownictwa w 
Szwecji „Expressen” wskazuje na 
powiązanie tego zjawiska z wyda 
rżeniami w Norwegii. Na począt­
ku 1972 r. wyszła w Norwegii usta

Śmierć brytyjskiego asa wywiadu 
nadal nie wyjaśniona

Detektywi ze Scotland Yardu badający okoliczności śmier­
ci asa wywiadu brytyjskiego, sir Pelegrine Heaton-HemU- 
kera, którego zwłoki odnaleziono po blisko 3 latach od chwi­
li jego „tajemniczego zaginięcia” — wykluczyli by w tej 
sprawie mogło chodzić o morderstwo.
Jak już podawaliśmy, sir 

Pelegrine uważany był za za­
ginionego od 5 października 
1971 r., a służba bezpieczeń­
stwa i policja podjęły szeroKO 

। zakrojoną akcję poszukiwaw­
czą w przekonaniu, że mógł 

' on zostać zamordowany lub

wa, zabraniająca sprzedaży apa­
ratów destylacyjnych, ale nie za 
kazująca ich produkcji. Wobec po 
wyższego norwescy fabrykanci 
tych aparatów przeprowadzili kam 
parnię reklamową na rynku szwedz 
kim, gdzie zakazu sprzedaży do­
tychczas nie było. Ziarno padło 
na podatny grunt i Szwedzi raź­
nie wzięli się do fabrykowania w 
domu ulubionego napoju, a że są 
bardzo pomysłowi, więc rozwinęli 
ten kunszt do tego stopnia, iż po­
trafią już produkować 
kach i piwnicach wcale 
niaki, likiery i giny.

Niedawno minister

w łazien- 
dobre ko-

finansów,
Gunnar Straeng zapowiedział, że 
jesienią br. przedłoży parlamen­
towi projekt ustawy, delegalizują­
cej produkcję i sprzedaż aparatów 
destylacyjnych. Skutek tej zapo­
wiedzi jest taki, że w sklepach gos 
podarstwa domowego tworzą się 
kolejki po aparaty, a norwescy 
fabrykanci nie nadążają z ich pro 
bukowaniem. (PAP)

uprowadzony przez którąś z 
bliskowschodnich organizacji 
terrorystycznych. Tymczasem 
w ostatnią niedzielę syn Pe- 
legrine’a odkrył przypadkowo 
jego zwłoki w rodzinnej willi 
w Eealing w Londynie.

Rzecznik Scotland Yardu je­
szcze raz oświadczył, że poli­
cja w 1971 roku nie przeszuki­
wała domu, gdyż żona zmarłego 
zapewniła, że nikogo tam nie 
ma. Detektywi przyjęli też za 
dobrą monetę wyjaśnienia, iż 
przez blisko 3 lata nie otwie­
rano gabinetu pana domu, gdyż 
rodzina była przekonana, że 
tylko on dysponuje kluczem 
do tego pomieszczenia, wyko­
rzystywanego główmie jako 
skład domowych rupieci i pa­
larnia.

Słowem detektywi po prze­
słuchaniu rodziny uznali, że 
nie ma- żadnych podejrzanych 
okoliczności związanych z tą 
śmiercią. Z doniesień wynika, 
że władze śledcze skłaniają się 
raczej ku tezie samobójstwa, 
chociaż oficjalne orzeczenie 
może być wydane dopiero po 
zbadaniu snrawy przez tzw. 
koronera. (PAP)
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Trybuny wokół areny (średnica 51 metrów) mogq pomieścić 4 000 widzów.
Fot. — K. Przychodzki

HALA WIDOWISKOWO-SPORTOWA

Kolejny sukces 
poznańskich budowlanych

25 lat rolniczych spółdzielni

Budują socjalistyczną wieś

Początki budowy Hali Wi 
dowiskowo-Sportowej w 
poznańskim Parku Ka­

sprowicza, do złudzenia przy­
pominają inaugurację realiza­
cji dwóch innych wielkich in 
westycji: orbisowskiego hotelu 
„Polonez” i trasy E-8. Kiedy 
bowiem zapadła decyzja o bu 
dowie hali, która otrzymała naz 
wę „Arena”, wojewódzka in­
stancja PZPR rzuciła myśl 
przyspieszenia terminu jej od 
dania do użytku. Budowlani! nie 
zwłocznie odpowiedzieli na ten 
apel i w dwa lata wyrósł 
obiekt, tak bardzo potrzebny 
stolicy Wielkopolski.

Zgodnie z normalną koleją 
rzeczy, wszystko zaczęło się od 
projektu. Autorem koncepcji 
przestrzennej hali i general­
nym projektantem jest mgr. 
inż. arch. Jerzy tTurzeniecki z 
Poznańskiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego. 
Kierował on zespołem, który 
opracowywał całość dokumen 
tacji, a byli tam m. ih. mgr 
inż. Janusz Wujec (konstruk­
cje), inż., inż. Ireneusz Spycha 
ła, Henryk Tomaszewski i An 
toni Błażewicz (instalacje ele­
ktryczne), inż. Leon Kaczmar 
kiewicz (instalacje wod.-kan.), 
inż. inż. Krystyna Kunicka i 
Leonard Klonowski (wentyla­
cja, CO), inż. inż. Jerzy Dawid 
i Zygfryd Osięgłowski (urzą­
dzenia mechaniczne). Zespół 
ten w iście sprinterskim tem­
pie, wykonał rysunki doku­
mentacyjne, które następnie za 
częli wcielać w życie pracow 
nicy wielu przedsiębiorstw wy 
konawczych.

W czerwcu 1972 roku rozpo­
częto montaż pierwszych ele­
mentów betonowych, z któ­
rych składa się podstawa sa­
mej hali. Na nich z kolei mia 
no oprzeć potężne dźwigary, 
stanowiące kopułę. Wykona­
nia wspomnianych elementów, 
których potrzeba było prawie 
6fo, a każdy z nich ważył od 
2 do 16 ton (w sumie ponad 
3000 ton betonu i stali) podję 
ły się Poznańskie Zakłady Pro 
dukcji Betonów i Wielkopol­
skie Zakłady Produkcji Beto­
nów z Ostrowa, zaś formy do 
nich wykonał ZREMB — Wą 
growiec. Trudno wymienić 
wszystkich, którzy mieli swój 
udział w szybkiej i dokładnej 
robocie, w wyniku której ele­
menty betonowe znalazły się 
na czas na placu budowy. 
Ograniczmy się więc do 
nazwisk betoniarzy z PZPB: 
Ireneusza Kaczmarka i Felik 
sa Neumana oraz Włodzimie­
rza Jurka — kierownika dzia 
łu przygotowania produkcji;

Kiedy rozpoczęto montaż 
dźwigarów stalowych samej 
kopuły, do Parku Kasprowi­
cza ciągnęły gromady pozna­
niaków. Bvło na co popatrzeć 
Każdy z takich elementów, a 
było ich dwadzieścia cztery, 
ważył ponad 3 tony i miał 40 
metrów długości. Do montażu 
„Mostostal” musiał uruchomić 
dźwig o nośności 74 tony i’za 
sie^u 45 metrów. Była to praw 
dziwie zegarmistrzowska robo 

ta, wykonana z precyzją przez 
brygady „Mostostalu”. Praco 
wali tam majster Czesław Si 
korskii, brygadziści Zdzisław 
Drygalski, Stanisław Urbański, 
Jerzy Urbaniak, Henryk Adam 
czyk. 12 maja 1973 zakończy­
li oni montaż konstrukcji da­
chu. Ale na tym nie zakończy 
ła silę działalność „Mostosta­
lu” na budowie Hali Sporto­
wo-Widowiskowej. Wykonali 
oni jeszcze wiele innych ro­
bót, m. itn. malarskich (Marian 
Stachowiak) i spawalniczych 
(Czesław Szymankiewicz).

Głównym wykonawcą „Are 
ny” jest Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1, zaś kierowni 
kiem robót z ramienia tego 
przedsiębiorstwa, jedna z nie­
licznych w kraju kobiet pra 
cujących na takim stanowisku 
— inż. Aleksandra Dzięcioło- 
wa. Pod jej nadzorem, po za­
kończeniu montażu kopuły, za 
kładane były płyty pażdzidrzo 
we, stanowiące pokrywę da­
chową, na którą następnie po 
łożono aluminium w kolorze 
słomkowym ii wprawiono okna, 
15 grudnia 1973 roku obiekt zo 
stał „zamknięty”. Umożliwiło 
to ogrzanie wnętrza Hali i — 
co za tym Idzie — prowadze­
nie robót zimą. A było ich, 
mimo szybkiego postępu prac, 
jeszcze sporo.

Kiedy kilka dni temu zapy­
taliśmy inż. A. Dzięciołową, co 
było najistotniejszym elemen 
tern wielkiego tempa prac, od 
powiedziała krótko:

— Ludzie. Właśnie dziięki po 
stawie i zrozumieniu załóg 
wszystkich przedsiębiorstw pra 
cujących przy budowie „Are­
ny”, udało nam się dotrzymać 
ustalonych terminów — kon­
tynuowała swoją wypowiedź 
kierowniczka budowy.

— Nie sposób przytoczyć tu 
taj wszystkie pazwiską. Ogra 
niczę się do ludzi z Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa "Przemysłowego nr 
1. A więc pracowały przy bu­
dowie hali brygady: cieśli 
Eugeniusza Skorupki, blacha­
rzy Stanisława Krzyżańskiego 
i Stanisława Mazurka, monta­
żystów Józef Macudzińskiego, 
spawaczy Jana Sobieskiego, 
szklarzy Józefa Wieczorka, mu 
rarzy Władysława Tadeuszy- 
ka i wielu innyc^i. Istotny 
wkład w realizacie budowy Ha 
li Sportowo-Widowiskowej 
wniosły ekipy „Mostostalu”. 
„Elektromontażu” i „Instalu” 

z Poznania. Poznańskich Przed 
siebiorstw Budowlanych nr 4 
i 5. „Hydrobudowy” 7* i 9. Poz 
nańskieeo Przedsiębiorstwa Ro 
bót Telekomunikacyjnych, 
„Metalolastu’’, MPRDiWK, 
ZREMB-u, Szydłowieckich Za 
kładów Kamienia Budowlane 
go, Zarzadu Dróg, Mostów i Zip 
leni. Spółdzielni „Przodownik” 
z Ostrowa, Specjalistycznej 
Spółdzielni Pracy Zakład Urzą 
dzeń Teatralnych z Warsza­
wy. Tzw. zastępczym inwesto 
rem bvła Dyrekcja Inwestycji 
Miejskich w Poznaniu. Bvło 
wiele przeszkód na drodze do 
ostatecznego celuz— zakończę 
nia budowy, ale wspólnym wy 
miłkiem, przy pomocy przedsta 
wicieli władz nartyjnych i ad 
ministracyjnych przezwyciężo­
no je.

Hala Widowiskowo-Sporto­
wa „Arena” jest już gotowa. 
Dzisiaj odbędzie się w niej 
wielki koncert dla jej budów 
niczych ale także dla tych, 
którzy budowali „Poloneza” i 
trasę E-8. Od tego momentu 
hala służyć będzie mieszkań­
com całego regionu.

Wysokość hali wynosi .28 
metrów zaś jej średnica zew 
nętrzna 100 m, a samej areny 
51 m. Ma 4 000 miejsc siedzą 
cych, z tym że na niektóre im 
prezy (m. iln. zawody bokser­
skie) będzie mogło tam wejść 
około 6 000 osób. Pięć wejść 
ułatwi wygodne dostanie silę do 
wnętrza i zajęcie miejsc na 
trybunie, pod którą mieszczą 
się liczne szatnie i garderoby 
wraz z zespołem urządzeń hi- 
gieniczno-sanitarnych. W. spe­
cjalnej zapadni schowany bę 
dzie wielki ekran kinowy, zaś 
płytki sprowadzone z Holandii', 
którymi wyłożono całe wnętrze 
kopuły, zapewnią właściwą aku 
stykę. Nilenotowana jak na sa 
le sportowo-widowiskowe jest 
siła świateł (produkcja polska 
i austriacka) .zainstalowanych 
w hali. W płaszczyźnie piono­
wej wynosić ona będzie 2000 
luxów zaś przy samej po­
sadzce ponad 3000, co umożlii- 
wi Telewizji przeprowadzanie 
transmisji! w kolorze.

Hala Widowiskowo-Sporto­
wa „Arena” weszła trwale do 
krajobrazu Poznania. Gratulu­
jąc projektantom i budowni­
czym udanych rozwiązań i tem 
pa pracy, życzymy im i sobie 
jednocześnie, by następne tego 
typu obiekty były również ilm 
panujące.

MACIEJ STABROWSKI

Z księgi czynów

Bank godzin
Nie bez uczucia zazdro­

ści obserwował Bog­
dan Kozakowski, kon 

troler jakości Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych 
poczynania kolegów, któ­
rzy wpisami zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 30- 
lecia PRL, zapełniali księ­
gę czynów. Oni z produkcji 
mieli ułatwione zadanie ale 
ja, w kontroli? — mówił. 
Ale i coś postanowił.

— Stworzę bank rezerwo 
wych godzin — powiedział, 
zgłaszając swoje zobowiąza 
nie. I dodał: Zobowiązuję 
się do końca roku pozostać 
w pełnej gotowości i dyspo 
zycji kierownictwa zakła­
du. Ilekroć zajdzie tego po 
trzeba — pozostanę w pra­
cy w godzinach nadliczbo­
wych.

Pozornie błahe zobowiąza 
nie nabiera bogatej treści, 
jeżeli pozna się specyfikę 
pracy wydziału montażu, 
na którym pracuje B. Koza 
kowski. Bywa, że zakład o- 
trzymuje dyspozycję przy­
gotowania do eksportu po­

W tym roku mija ćwierć­
wiecze gospodarki zes­
połowej na wsi wielko­

polskiej. Gdy przed 25 laty 
powstawały pierwsze spółdziel 
nie produkcyjne, towarzyszy­
ła ich narodzinom aura nieuf­
ności: wiadomo — jak to z 
nowościami. A chodziło o 
rzecz niemałej wagi: o połączę 
nie wysiłków w prowadzeniu go 
spodarstw indywidualnych, pow 
stałych głównie z reformy roi 
nej. Ich właściciele — dawni 
robotnicy folwarczni, przywy­
kli do pracy w gospodarce wiel 
kotowarowej, nie zawsze wy­
kazywali umiejętność indywi­
dualnego gospodarowania.

Wyjściem z tej sytuacji mo- 
gła być gospodarka zespołowa. 
Tę szansę dostrzegli założycie 
le pierwszych rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych. Nie 
wszyscy umieli ją należycie 
wykorzystać, nie zawsze z wła 
mej winy (słabe zaplecze tech 
liczne). Niektórzy zaprzepąści 
'i szanse brakiem umiejętnoś- 

s-i współdziałania gdy prywata 
brała górę nad interesem gro­
mady. Ci jednak, którzy wyszli 
ywycięsko z próby czasu ma- 
ą prawo do rzetelnego zado­

wolenia z osiągniętych wyni­
ków.

Okazji do rozważań i wspo- 
.mnień dostarczy niewątpliwie 
odbywający się w sobotę w 
Nowym Świecie (powiat ple- 
szewski) XI Wojewódzki Zjazd 
Delegatów Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych. Repre 
mntanci wielkopolskiej gospo 
parki" zespołowej nie wspomin 

Jednak zamierzają poświę 
cić najwięcej 'czasu, lecz oce­
nie dokonań minionych dwóch 
lat, które upłynęły od poprzed 
niego zjazdu, na którym sko- 
T/gowano (w górę!) zadania 
bieżącej pięciolatki. Z pozycji 
tych osiągnięć wytycza najbliż 
sze (na lata 1974 — 1975) i'da­
lekosiężne (lata 1976 — 1930) 
plany działania.

Poznańskie wzorce
Wybór miejsca zjazdu nie 

iest przypadkowy gdyż Nowy 
Świat wT Pieszewskiem jest słyń 
ną spółdzielnią produkcyjną — 
nie tylko w Wielkopolsce. Kie 
rowana przez Stanisława Kró­
lika, członka KC PZPR, naj­
popularniejszego Wielkopolani 
na roku 1973, jest najwięk­
szym kombinatem spółdziel­
czym w Poznańśkiem, obejmu 
jącym 2 200 hektarów ziemi.

Takich kombinatów, stano­
wiących wyższą formę organi 
zacji zespołowej gospodarki, 
mamy w Wielkopolsce 16. Je­
dnoczą one po kilka mniej­
szych obszarowo spółdzielń pro 
dukcyjnych. Umożliwia to 
większą efektywność wspólnie 
podejmowanych inwestycji, u- 
łatwia produkcyjną specjaliza 
cję, rozmach w 'budownictwie 
mieszkaniowym i socjalnym.

Od początku roku 1972 pow 
stało w Wielkopolsce 12 spół­
dzielni produkcyjnych, z tego

nadplanowej liczby maszyn 
rolniczych. Wówczas wy­
dział montażu ma pełne rę 
ce roboty, pracuje ze zdwo 
joną energią i czujnością. 
Maszyny muszą być goto­
we w terminie i bez uste­
rek. Przez ręce B. Kozako- 
wskiego — kontrolera ja­
kości, przechodzą wszystkie 
kombajny samobieżne. Od 
jego więc pracy zależy ile 
i jakie maszyny trafią na 
pola rolników Danii, Hisz­
panii, Finlandii i innych 
krajów świata. Stworzony 
bank pozwala kierowni­
ctwu zakładu sięgać, w sy­
tuacjach awaryjnych, po 
stworzone zobowiązaniem 
rezerwy godzin, zawsze wy 
wiązując się z nałożonych 
zadań.

Kozakowski nie ograni­
cza się do podjętego zobo­
wiązania. Bierze czynny u- 
dział w realizacji umowy 
jaką organizacja ZMS-ow- 
ska, której jest wiceprze­
wodniczącym, podpisała z 
„Agromą”. Młodzież PFMŻ 
spod znaku ZMS zobowią- 

4 w powiecie konińskim, gdzie 
od 1956 r. nie było zespołowej 
gospodarki rolnej. Na trzysta 
spółdzielni, mających w dyspo 
zycji ponad 102 000 ha ziemi, 
dzieliło dochód za rok ubiegły 
282. Wypracowały one łącznie 
655,8 min. zł dochodu ogólne­
go, to znaczy o prawie 254 min 
zł więcej niż w roku 1972. Poz 
woliło to zwiększyć rezerwy, 
fundusze zasobowe i socjalne 
oraz przeznaczyć średnio na 
dniówkę obrachunkową 107 
zł. Zarobili na jednego pracu­
jącego ,w spółdzielni sięgały 
30 000 zł rocznie: nie licząc do 
chodu z działki przyzagrodo­
wej, na rodzinę przypadało po 
nad 49 000 zł.

Przodownictwo zobowiązuje
Spółdzielnie produkcyjne w 

Wielkopolsce, stanowiąc 26,5 
procent ich liczby w kraju, 
zajmują przodującą pozycję, 
również pod względem zajmo­
wanej powierzchni gruntów 
(jedna trzecia) oraz liczby 
członków (34,5 procent). W czo 
łówce krajowej stawiają je je 
dnak wyniki produkcyjne, wy 
rażające się m. in. w przekro­
czeniu zadań planowych w 
produkcji zbóż z hektara o 14 
procent. Wielkopolska gospo­
darka zespołowa osiągnęła w 
ubiegłym roku 32,6 kwintala 
z hektara czterech zbóż (naj­
wyższa przeciętna ze wszyst­
kich sektorów gospodarki rol­
nej w Poznańśkiem), dając 
87 000 ton produkcji towaro­
wej, to znaczy po 1128 kg z 
ha.

Za największy sukces nale­
ży jednak uznać postęp w ho­
dowli inwentarza, zwłaszcza 
bydła (z 58,3 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych w roku 1970 
do 91 sztuk w roku 1973) i 
trzody chlewnej (z 86,7 sztuk 
do 145,1 sztuk). Dzięki temu 
spółdzielcy mogli sprzedać pań 
stwu 28 000 ton żywca zamiast 
17 000 ton planowanych na ko 
nieć bieżącej pięciolatki. Tymi 
wynikami spółdzielcy .najle­
piej uświetnili swoje ćwierć­
wiecze i ukazali swą rolę w 
rolnictwie. Będą mieli co za­
prezentować na wystawie o- 
siągnięć z okazji obchodów 
30-lecia Polski Ludowej i Do­
żynek Centralnych w Pozna­
niu.

Przodownictwo jednak zobo 
wiązuje do zwiększonych wy­
siłków. Dlatego w zamię.rze- 
niach na lata następne stawna 
się zadania o wiele wyższe od 
dotychczasowych. A więc już 
nie po 300 kg ży&ca z hekta­
ra użytków rolnych — jak w 
ubiegłym roku, lecz po 500 kg 

na koniec bieżącej pięcio­
latki; nie po 250 kg mleka z 
ha, lecz dwa razy więcej. Ta­
ką produkcję towarową zapew 
ni zwiększona hodowla: na 100 
ha użytków rolnych do 105 
sztuk bydła i 200 sztuk trzo­
dy chlewnej.

W zadaniach dalekosiężnych 
(lata 1976 — 1980) uwzględnia 

Bogdan Kozakowski 
zała się dopilnować, aby w 
akcji żniwnej roku 30-lecia 
PRL rolnikom nie zabrakło 
żadnych części wymien­
nych do maszyn. Efekty 
młodzieżowego zaangażowa 
nia zaskoczyły najwięk­
szych sceptyków. Już w 
marcu padł rekord. War­
tość wyprodukowanych czę 
ści zamiennych do maszyn 
opuszczających poznańska 
fabrykę osiągnęła kwotę 40 
min. zł, to jest tyle, ile w 
1972 roku wyprodukowano 
w ciągu sześciu miesięcy.

(za)

się poszerzenie areału rolni­
czych spółdzielń produkcyj­
nych do 150 000 ha, które da­
wałyby roczną produkcję to­
warową w granicach 135 000 
ton zbóż, 96 000 ton ziemnia­
ków, 67 500 ton żywca, 67,5 
min. litrów mleka i około 227. 
ton wełny.

Sąsiedzkie związki
Planując swoją produkcję, 

n,akłady inwestycyjne (7 mld. 
zł na przyszłą pięciolatkę), 
wielkopolscy spółdzielcy biorą 
pod uwagę rozwijającą się po 
myślnie kooperację z gospodar 
stwami indywidualnymi w za 
knesie hodowli, usług mecha- 
nizącyjnych, warzywnictwa i 
przetwórstwa. *■

Te kontakty wewnątrz sek­
tora gospodarki chłopskiej (in 
dywidualnej i spółdzielczej) 
służą wspólnemu dobru wsi. 
Za związkami typu produkcyj 
nego tworzą się inne jeszcze 
więzi, społeczne, wpływające 
na zmianę stosunku do gospo­
darki zespołowej.

Ćwierćwiecze spółdzielczej 
pracy przyczyniło się do zmian 
w świadomości społecznej na 
wsi. Wzorce są przecież obok, 
wyraźnie dostrzegalne.

MARIA POLCYNOWA

Studenckie 
obozy 

naukowe
Wzorem lat ubiegłych, rów­

nież w tym roku Komi­
sja Nauki ZW SZSP or­

ganizuje w miesiącach waka­
cyjnych obozy naukowe. Ucze­
stnicząca w nich młodzież aka 
demicka, rozwijając własne za 
interesowania, wykonuje jed­
nocześnie pracę, której wyniki 
posłużą ogółowi społeczeństwa.

Szczególnego znaczenia na­
bierają obozy kompleksowe 
(interdyscyplinarne), w których 
studenci różnych uczelni ba­
dają dany teren pod wieloma 
względami. W czasie tegorocz­
nego lata na terenie naszego 
województwa odbędą się tego 
typu obozy w Trzciance, Koni­
nie i Jeziorsku. Pierwszy z nich 
poświęcony zostanie badaniu 
przyczyn podatności na choro­
by dzieci i młodzieży, gdyż 
okolica Trzcianki posiada je­
den z najwyższych w kraju 
wskaźników zachorowań w tej 
grupie wiekowej. Uczestnicy 
obozu w Jeziorsku rozpatry­
wać będą zagadnienie zimian, 
które nastąpią w tym terenie 
po wybudowaniu tam zbiorni­
ka retencyjnego, a w Koninie 
kontynuowane będą badania 
nad wpływem przemysłu na 
środowisko. W pracach tego 
ostatniego obozu, oprócz mło­
dzieży naszego regionu, wezmą 
udział studenci z innych wo­
jewództw. Prace te prowadzo­
ne będą na zlecenie Urzędu 
Powiatowego, a uczestniczyć 
w nich będzie 400 osób.

Ponadto zorganizowane zo­
staną pozakompleksowe obozy 
naukowe, których zatwierdzo­
no aż 51. Obejmą one swym za­
sięgiem blisko 2 000 osób. Ja­
ko przedmiot badań dla tych 
obozów posłużą bieżące zada­
nia instytutów, własne inicja­
tywy kół naukowych oraz za­
gadnienia wynikające z po­
trzeb SZSP. Również w tej gru 
nie obozów nie brak ciekawych 
i • pożytecznych programów, 
do których zaliczyć można ba­
dania nad przydatnością ciąg­
nika „Ursus” w warunkach 
pracy non stop, lub też bada­
nia balneologiczne w Koło­
brzegu.

Obozy naukowe cieszą się 
dużym powodzeniem wśród 
młodzieży studenckiej, a zain­
teresowanie nimi wzrosło je­
szcze bardziej dzięki możliwo­
ści zwolnienia studentów z 
praktyk zawodowych na rzecz 
wspomnianych obozów.

Nadmienić należy, że władze 
SZSP czynią wszystko, by pra 
ca naukowa nie stanowiła je­
dynego zajęcia uczestniczących 
w obozach studentów. Z tego 
też względu organizuje się spot 
kania z przedstawicielami władz 
oartyjnych i państwowych; na 
każdym obozie zatrudniony jest 
instruktor kulturalno-oświato­
wy. Rzecz jasna, dużo zależy 
również od inwencji samych 
uczestników. (wił)
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Kartki z Francji (2)

NA PtRE-LACHAISE
Być w Paryżu i nie poje­

chać na Pere-Lachaise? 
Dla Jerzego Kurczew­

skiego i jego śpiewaków spra­
wa była jasna. Jeśli czasu wol 
nego niewiele — zrezygnuje­
my z obejrzenia Dzielnicy Ła­
cińskiej, uroczych uliczek 
Saint Germain czy nawet 
Sacre Coeur (notabene uwa­
żanej przez paryżan za naj­
brzydszy kościół w stolicy nad 
Sekwaną). Jakżeż nie zobaczyć 
grobu Fryderyka Chopina, nie 
przejść alejami cmentarza, na 
którym spoczywa tylu wybit­
nych ludzi, wśród nich — 
trzej prezydenci Francji, Mo­
lier, La Fontaine, Wilde, a tak­
że Edith Piaf... Zbyt blisko 
znajdowaliśmy się miejsca, o 
jakim słyszeli na lekcjach his­
torii najmłodsi nawet śpiewa­
cy zespołu.

Majowe słońce raczyło mia­
sto ciepłymi promieniami, kie 
dy w poniedziałkowy ranek 
dwa póznańskie autokary prze 
ciskały się ulicami w kierun­
ku Dwudziestej Dzielnicy.

Po półgodzinnej jeździe za­
trzymujemy się u stóp poro­
śniętego lasem wzgórza. Nie 
tak sobie to miejsce wyobra­
żałem. Nie tylko zresztą ja. 
Nic tu — o czym szybko prze­
konuje się każdy przybysz — 
z ponurości. Soczysta zieleń 
trawy, wokół — niczym para­
sole — rozłożyste drzewa: bu­

Nie broniłem się, bo i po 
co? Przecież to mnie za­
leżało na starcie w im­

prezie. Zawsze coś stawało na 
przeszkodzie i kiedy teraz 
wreszcie...

Po kilku minutach przedstar 
itowej krzątaniny na lotnisku 
znaleźliśmy się w powietrzu. 
Jeszcze tylko obowiązkowa 
runda, pożegnalne machnię­
cie skrzydłami naszego „Gaw­
rona” i wyszliśmy na kurs do 
Łodzi. W tym mieście bowiem 
zamierzaliśmy uzupełnić pali­
wo, tak aby rozpoczynając 
konkurencję mieć w zbiorni­
kach zapas pozwalający na 
wyjście obronną ręką z nie­
przewidzianych sytuacji.

Ryszard przewidująco przy­
gotował dla mnie hełmofon, 
mogliśmy, więc rozmawiać za 
pomocą radia pokładowego, bez 
przeszkód ze strony prawie 
dwustukonnego silnika.

Po kilkudziesięciu minutach 
lotu pozostawiliśmy za sobą ko 
nińskie odkrywki. Prawdę mó­
wiąc nawet patrząc na manę 
nie wiedziałem w jaki sposób 
pilot, porównując z nią mija­
ny teren — pozornie bezładną 
plątaninę dróg, zabudowań, 
rzeczek, lasów — odnajduje ten 
kierunek, który ma nas zapro­
wadzić bezbłędnie do celu. 
Wkrótce jednak miałem prze­
konać się, że skala trudności 
zwykłego przelotu może być 
nieporównywalnie większa.

Bliżej Łodzi coraz wyraźniej 
sza stawała sie mgiełka na ho­
ryzoncie. Mimo niewielkiej 
wysokości — około dwustu me­
trów — dolatując do Zgierza 
z coraz większą trudnością roz 
różnialiśmy szczegółv na ziemi.

Kiedy w słuchawkach usły­
szałem: — Patrz przed siebie 
a nie w dół — pomyślałem, że 
pilot obawia sie spotkania in­
nego samolotu, lecącego zbież­
nym kursem w tvm samym co 
i my kierunku. Przyczyna by­
ła inna: kominy fabryczne. Je­
den z nich. wvłpnjaiacv się 
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ki, wiązy, wierzby plączące. A 
widok ze szczytu wzgórza ko­
jarzy się raczej z pobytem na 
łące usianej marmurami, oto­
czonej z dołu wielobarwnym 
kwietnikiem (to klomby na 
dojazdowej do Pere-Lachaise, 
ulicy), w parku; czy nawet — 
przepraszam — w ogrodzie bo 
tanicznym. Odnosi się wraże­
nie, iż ten osobliwy świat na 
mocy paradoksu tętni życiem.

Nim wszakże znaleźliśmy się 
na szczycie, nim przekroczyliś­
my wejściową bramę — dwa 
słowa o historii.

Pere-Lachaise założono w ro­
ku 1803. Nazwa pochodzi od 
nazwiska spowiednika Ludwi­
ka XIV — ojca de Lachaise. 
W roku 1871 pod murami cmen 
tarza rozstrzelano 200 bojow­
ników Komuny Paryskiej; 
miejsce to upamiętnia „ściana 
komunardów”. Później obszar 
44 hektarów podzielono na 97 
kwater (division).

Pierwsze kroki kierujemy, 
dzierżąc w ręku plan, do 11 
„division”. Czynią tak wszy­
scy Polacy, ale też wielu cu­
dzoziemców. Artyści, muzycy, 
miłośnicy twórczości najwięk 
szego naszego kompozytora.

Dwieście metrów główną 
aleją, dalej kilkadziesiąt kro­
ków na prawo, nieco w dół i 
oto stajemy przed białym pom 
nikiem z płaskorzeźbą głowy 
wielkiego Fryderyka. Okala 
ją napis „FREDERIC CHO­
PIN t LE 17 OCTOBRE 1849”. 
Grób przy wąskiej bocznej 
dróżce wyróżnia się z otoczeń a 
białością, niezwykłym zadba­
niem oraz sporą ilością świe­
żych kwiatów. Zapewne każde 
go dnia dochodzą wiązanki. 
Chór Kurczewskiego eddaje 
hołd Chopinowi; najmłodszy 
śpiewak składa bukiet róż. 
Wzruszający moment. Stojąc 
nad mogiłą trudno doprawdy 
uwierzyć, iż przed prawie 125 
laty właśnie tutaj pochowano 
największego w historii twór­
cę muzyki fortepianowej. Na­
szego rodaka.

Pozostałe trzy kwadranse 
spędzamy w niewielkiej grupie 
starszych uczestników wyjaz­
du. Obejrzeć w tym czasie 
przynajmniej pięć najbardziej 
znanych grobów, nie sposób. 
Stosunkowo niewielka odle­
głość dzieli nas od mogił Mo­
liera i La Fontaine’a. Zmierza 
my więc w kierunku 25 kwa­
tery.

SP-HBC NA KURSIE12’
nagle z lewej strony samolotu, 
kilkudziesięciometrowej wyso­
kości, przestraszył nas nie na 
żarty.

Ten epizod nie popsuł nam 
humorów. Po krótkiej przer­
wie na lotnisku Aeroklubu 
Łódzkiego, wykorzystanej na 
dotankowanie naszego samo­
lotu, wystartowaliśmy, biorąc 
kurs na Lublin.*

Przelatując nad Wisłą sły­
szeliśmy już przez radio głosy 
pilotów meldujących swe odej­
ście na trasę pierwszego etapu. 
To ci wszyscy, którym orga­
nizatorzy wyznaczyli wcześniej 
szy czas startu. My nadrobili­
śmy tyle czasu, że mogliśmy 
jeszcze wylądować na lotnisku, 
aby nie marnować paliwa na 
bezcelowe latanie.

Rajdy samolotowe nie mają 
nic wspólnego z wyścigami. Nie 
ma w nich także prób szybkości 
jak w imprezach samochodo­
wych. Każdy typ samolotu ma 
swoją określoną prędkość prze 
lotową, którą może rozwijać 
nawet w najbardziej niekorzy­
stnych warunkach. Organizato 
rzy zawodów, wiedząc jaka za 
łoga na jakim typie samolotu 
startuje, ustalają dla każdego 
czas startu, prędkość przeloto­
wą i czas przelotu poszczegól­
nych odcinków i całej trasy. 
Prędkość ta jest bezwzględnie 
egzekwowana przez sędziów, 
za każde przekroczenie limitu 
czasu ..nagradzających” załogi 
odpowiednią liczbą punktów 
karnych. Na pozór więc wyda­
wać by się mogło, że nie ma żad 
nych trudności. Dla naszego 
„Gawrona” prędkość ta wyno­
siła 120 km/godz., dla „Wilg”, 
których wśród 28 startujących 
w rajdzie samolotów było naj­
więcej — 140 km/godz. My 
mieliśmy ułatwione zadanie, ja­
ko że — wiadomo — w ciągu

Po kilkudziesięciu metrach, 
przemierzonych spiesznym kro 
kiem — aby jak najprędzej do 
trzeć, jak najwięcej zobaczyć), 
zaczyna się człowiek czuć.„ 
przynajmniej nieswojo.

Mijane co chwila grupki 
nastolatków, samotne kobiety 
siedzące na ławkach i pochło­
nięte lekturą czy wreszcie za­
jętą „swymi sprawami”... na 
skraju grobowca parę zakocha 
nych, przywiodły tu zgoła od­
mienne od turystycznych, ce­
le. Dopiero później, po zetknię 
ciu się z książką Michela 
Dansela „Na Pere-Lachaise” 
rozpraszają się moje wątpliwo 
ści. Dla wielu paryżan, głów-, 
nie młodych, zakochanych, ale 
i starszych niewiast, cmen­
tarz pełni rolę parku. Dewiza 
tych stałych bywalców zdaje 
się brzmieć: wypocząć tutaj, 
przy wtórze szumu' wierzb i 
śpiewu ptaków, pomarzyć albo 
pokpić z kiczowatości wielu 
monumentów.

Administracja cmentarza no 
tuje corocznie miliony 
zgub: butelek, chusteczek, pa­
rasoli, a nawet... bielizny. Naj 
lepsze to chyba potwierdzenie, 
że tereny Pere-Lachaise służą 
nie tylko ludziom dla wiecz­
nego spoczynku.

Skoro zahaczyłem o statysty 
kę, to nadmienię, że każdego 
roku przez cmentarz przewija 
się 800 000 odwiedzających.

Pnąc się ścieżkami wzgórza

Olimpiada -społeczno-polityczna ZSA^W 

Drużyna z Łowęcina 
w ogólnopolskim finale

Rozgrywana już po raz dziewią­
ty wśród członków Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej 
doroczna olimpiada wiedzy spo­
łeczno-politycznej zbliża się do 
finału. We wtorek. 2 lipca, na 
ekranach telewizorów (godz. 18, 
program I) śledzić będziemy osta­
teczna rozgrywkę, w której zmie­
rzą się drużyny reprezentujące 
województwa poznańskie, kato­
wickie i krakowskie.

Dotychczas największym sukce­
sem Wielkopolan było trzecie miej 
sce zdobyte dwa lata temu przez 
zespół z Ostrowa. Tym razem do 
ścisłego finału weszła prawdzi­
wym „przebojem” drużyna koła 
ZSMW z Łowęcina, bow. Poznań, 
Mirosława Krych i Lidia Chudek, 
które pracują w swarzędzkiej Spół 
dzielni Kółek Rolniczych oraz Zyg 
munt Majchrzak — mechanik z

minuty przelatujemy 2 kilome­
try. Szkopuł w tym, że ani na 
ziemi ani w powietrzu nie ma 
żadnych punktów wyznaczają­
cych dwukilometrowe odcinki. 
Trzeba latać na jakieś znacz­
niejsze punkty w terenie. W 
Lubelskiem nie jest to łatwe, 
zważywszy, iż nawet wsie po­
trafią się łączyć ze sobą bez 
żadnej wyraźniejszej giranicy. 
Przekonaliśmy się o. tym już 
dolatując do Lublina. A więc 
faworytami nie będziemy, trze 
ba będzie ulec miejscowym.

Kiedy wystartowaliśmy z lot 
niska w Radawcu niedaleko 
Lublina i zameldowaliśmy się 
przed budynkiem portu, przez 
radio otrzymaliśmy sygnał do 
otwarcia jednej z dwu kopert 
jakie mieliśmy z sobą. W środ­
ku zwykła kartka z powielo­
nym tekstem, wyznaczającym 
punkty zwrotne łamanej w ja­
kieś zawijasy trasy. A także 
dokładna długość poszczegól­
nych odcinków, na podstawie 
których wziąłem się za przeli­
czanie czasu przelotu. Ryszard 
tymczasem wykreślał kursy na 
mapie, utrzymując samolot o- 
szczędnymi ruchami sterów na 
trasie.

Zajęło nam to wszystko mo­
że dwie, a może trzy minuty. 
Jak się później okazało, war­
te około dwudziestu punktów 
dodatnich. Zajęci pracą, nie za­
uważyliśmy dwóch znaków, 
wyłożonych przez przewidują­
cych sędziów tuż za granicami 
lotniska. *

Pierwsza część trasy minęła 
bez większych trudności. Po­
pychani wiatrem wyszliśmy na 
pierwszy punkt zwrotny nieco 
przed czasem, ale przecież nie 
w każdym miejscu musi być 
sędzia. Gorzej nieco z umiej­
scowieniem kolejnych punk­

obserwuję rozmaite groby i 
grobowce — rodzin znanych i 
nieznanych (niemało nazwisk 
polskich), polityków, genera­
łów napoleońskich, arystokra­
tów, artystów, bogatych kup­
ców. Można by się pokusić1 o 
stwierdzenie, że im mniej 
wiadomo o nieboszczyku, tym 
bardziej nagrobek wyróżnia 
się dziwacznością, przepychem, 
pretensjonalnością.

Sąsiadujące ze sobą groby 
Moliera i La Fontaine’a — zwy­
kłe, bez ekstrawagancji, nale­
żą do skromniejszych na cmen 
tarzu.

Do nagrobka Wilde’a, w po­
staci egipskiego księcia — oka 
leczonego w najbardziej mę­
skiej części ciała przez dwie 
Angielki ogarnięte wiktoriań­
skim szałem, nie zdołaliśmy 
już dotrzeć. Zabrakło też cza­
su na wędrówkę do 97 „divi- 
sion”, gdzie znajduje się m. 
in. grób współzałożyciela i 
wieloletniego przywódcy Frań 
cuskiej Partii Komunistycznej, 
Maurice Thoreza. Żeby zoba­
czyć tylko najsłynniejsze mo­
giły potrzeba by paru godzin. 
Czas jednak płynął, a w pla­
nie mieliśmy jeszcze obejrze­
nie Sacre Coeur, wizytę na 
Montmartre, pożegnalne spot­
kanie z paryskim impresario — 
Alainem Guiu i perspektywę 
ponad 300-kilometrowej po­
dróży do Saint Amand (jak 
się później okazało samo wy­
dostanie się z Paryża na auto 
stradę zajęło blisko 1,5 godzi­
ny). O dziewiętnastej trzeba 
było stanąć — w pełni siłx— 
na estradzie tamtejszego tea­
tru i wykonać kolejny, pełno- 
spektaklowy koncert...

WOJCIECH NENTWIG

Huty Szkła w Antoninku a zara­
zem przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZSMW w Swarzędzu, 
zwycięsko przeszli przez elimina­
cje powiatowe (w Suchym l.esie), 
wojewódzkie (w Lesznie) i przez 
ogólnopolski półfinał we Wrocła­
wiu.

Trzykrotnie już reprezentanci 
gminy Swarzędz byli w woje wódz 
kim finale i trzykrotnie w druży­
nie była Mirosława Krych. Z za­
interesowań współczesnymi pro­
blemami społeczno-politycznymi, 
ze znajomości historii 30-lecia Pol 
ski Ludowej i tradycji rodzinnej 
wsi zrodził się tegoroczny sukces 
drużyny z Łowęcina. która — ko­
jarząc swój los z sukcesami, pol­
skiej drużyny piłkarskiej — przy­
gotowuje się do swego wielkiego 
finału, (kos)

tów zwrotnych’, wyznaczanych 
przez wzgórza o numerach 269 
i 299. Z winy powielacza ,,dzie­
wiątka” na pierwszym z nich 
upodobniła się do „trójki” i 
straciliśmy sporo czasu na szu­
kanie na mapie punktu o nu­
merze 263. Na szczęście nie 
znaleźliśmy i dlatego zdecydo­
waliśmy się uznać, że ta „trój­
ka” musi być jednak „dziewiąt 
ką”. Nasi poprzednicy — zało­
ga z Nowego Targu — mieli 
pecha. Znaleźli na mapie punkt 
263 i polecieli w tę stronę nie 
zważając, że zamiast na połud 
niowy zachód lecą na południe 
wy wschód. Na metę pierwsze­
go etapu do Zamościa trafili, 
ale pięćdziesiąt minut po cza­
sie.

Śmiechu z tego tytułu było 
co niemiara, kiedy wieczorem, 
podczas kolacji, jeden z sę­
dziów opowiadał: — Patrzę, le 
ci jakaś „Wilga” — sprawdzam 
numery rejestracyjne z listą, 
pasują, a więc nasza. Tylko, u 
diabła, czemu tak wcześnie? 
Zgodnie z planem powinni być 
dopiero za kilkanaście minut. 
Złapałem jednak czas, a oni 
nic, rżną dalej na pełnym ga­
zie aż dudni. Nawet lotniska 
pod sobą nie zauważyli!

Widziałem, że Edward F. — 
pilot tego samolotu — najchęt­
niej pod ziemię by się zapadł. 
Musiał jednak przełknąć gorz 
ką pigułkę. Sytuacja z pewno­
ścią wesoła, ilu z nas jednak 
pomyślało w duchu, czy im 
właśnie jutro taka rola nie 
przypadnie w udziale?

(Ciąg dalszy jutro)

BOGDAN ZDANOWSKI

Połska-Szwecja 1:0 (1:0)

Tomaszewski bohaterem meczu
Tradycją finałów piłkarskich Mistrzostw Świata jest, że 

nawet najlepsza z drużyn rozgrywa przynajmniej jedno 
słabsze spotkanie. Polacy do środy poczynali sobie bardzo 
dobrze i najbardziej zdecydowanie z 16 zespołów wywalczyli 
awans do półfinałów.

Wielu komentatorów prze­
powiadało naszym piłkarzom 
dalsze, równie efektowne suk­
cesy. Zapomniano chyba jed­
nak, że na tym szczeblu nie 
ma już słabych drużyn, ta­
kich które trafiły do finałów 
w znacznym stopniu dzięki 
systemowi rozgrywek. Prze­
konaliśmy się o tym najlepiej 
w pierwszym, w serii półfina­
łowej, meczu z niedocenianą 
przez fachowców Szwecją. Pol 
scy piłkarze mając na pewno 
nieco słabszy dzień w środę, 
trafili na naprawdę znakomi­
ty zespół skandynawski i z naj 
większym trudem wygrali 1:0 
(1:0).

Na Neckarstadionie w Stutt­
garcie drużyny rozpoczęły grę 
w składach: Polska — Toma­
szewski, Gut, Gorgoń, Żmuda, 
Szymanowski, Maszczyk, Dey­
na, Kasperczak, Lato, Szar­
mach, Gadocha.

Szwecja — Hellstroem, An­
dersson, Grib, Karlsson, Nord- 
ąvist, Larsson, Torstensson, 
Tapper, Edstroem/ Grahn, 
Sandberg.

Sędziował R. Barreto z Uru 
gwaju.

Reprezentacyjny stadion 
stuttgarcki już po raz trzeci 
okazał się dla naszego zespołu 
szczęśliwy. Po zwycięstwach 
3:2 z Argentyną i 2:1 z Wło­
chami, w środę wyższość Po­
laków uznali również Szwe­
dzi przegrywając 0:1. Spośród 
tych trzech drużyn Skandyna­
wowie zaprezentowali się bez 
wątpienia najkorzystniej. Zes­
pół złożony w znacznej mie­
rze z zawodowych piłkarzy 
grających w klubach holender­
skich i RFN-owskich, przy­
swoił sobie najlepsze cechy 
futbolu z obydwu tych państw. 
Poszczególni zawodnicy impo­
nują nienagannym wyszkole­
niem technicznym, nieustępli­
wością w walce, umiejętnością 
skutecznego pressingu w każ­
dej części boiska. Zważmy, że 
Szwedzi grający w swym naj­
lepszym zestawieniu z każdym 
spotkaniem poczynają sobie 
lepiej. Tylko Skandynawowie 
potrafili zremisować z bardzo 
groźnymi Holendrami 0:0, któ­
rzy przecież w środę zdekla­
sowali Argentynę 4:0! Porów­
nanie tych dwóch -wyników 
jest wiele mówiące i Szwedzi 
nie powiedzieli w tych mistrzo 
stwach jeszcze ostatniego sło­
wna.

W porównaniu z I rundą 
rozgrywek finałow’ych w pol­
skiej jedenastce wprowadzono 
tylko jedną zmianę. Miejsce 
Musiała zajął jego kolega klu­
bowy z Wisły Kraków Szyma­
nowski, natomiast za Szyma­
nowskiego zagrał obrońca opol 
skiej Odry — Gut. Chodziło o 
upilnowanie szybkiego napa­
stnika szwedzkiego Sandber- 
ga i jednocześnie o wzmocnie­
nie — w przypadku kontr­
ataku — naszej przedniej linii.

Nie pisząc szczegółowej re­
lacji z tego spotkania, które 
większość sympatyków futbolu

Udany występ szermierzy Poznania
Wprawdzie bez medali, ale z wieloma wartościowymi wynikami 

powróciła z Mistrzostw Polski w szermierce reprezentacja naszego 
okręgu. ,

Zgodnie z przewidywaniami naj 
korzystniej zaprezentowali sie flo 
reciści Warty. Biorąc pod uwagę 
wysoki i wyrównany poziom, ja­
ki reprezentuje w tej broni liczna 
grupa zawodników, 6 miejsce Ka- 
nikowskiego, 10 Jarosławskiego i 
20 Jabłońskiego, uznać należy za 
wartościowe rezultaty. Warta dys 
ponuje w tej broni jeszcze kilko­
ma młodymi zawodnikami, którzy 
w tym roku nie należeli do ści­
słej czołówki, lecz w najbliższej 
przyszłości powinni do niej awan 
sować.

Na słowa uznania zasłużyli rów 
nież szabliści. Świetnie walczący 
junior Kosiński, tylko niespodzie­
wanej i bardzo wysokiej porażce 
Pawłowskiego w półfinale zaw­
dzięcza. że nie zakwalifikował się 
do finału, na co swoją postawą 
w pełni zasłużył. Ostatecznie zajął 
on 7 lokatę, co zważywszy na 
wiek tego zawodnika jest dużym 
osiągnięciem. Kosińskiemu dziel­

oglądała na ekranach telewi­
zorów, bądź słuchała radia, 
podkreślić trzeba, iż był to 
■wyrównany pojedynek, z wy­
jątkiem kilkunastominutowe- 
go naporu Szwedów w drugiej 
połowie. Śliska nawierzchnia 
boiska w jednakowym stopniu 
przeszkadzała w grze obydwu 
zespołom. Naszym zdaniem 
nieco lepiej radzili sobie nasi 
przeciwnicy.

Choć i Polacy i Szwedzi 
zmarnowali kilka doskona­
łych sytuacji podbramkowych, 
za najciekawsze, najbardziej 
emocjonujące momenty meczu 
uznać trzeba: „odczarowanie” 
bramki doskonałego golkipera 
szwedzkiego — R. Hellstroema, 
który nie stracił gola przez 
311 minut, przez G. Łatę. W 41 
minucie spotkania uzyskał on 
jedyną bramkę oraz obronie­
nie rzutu karnego przez Ja­
na Tomaszewskiego. Polski 
bramkarz rozegrał najlepszy 
mecz w tegorocznych finałach. 
Wielokrotnie popisał się uda­
nymi interwencjami. Jednak 
to czego dokonał w 64 minu­
cie było wydarzeniem nr 1 
spotkania. Za wielce wątpli­
wy faul Gorgonia na Torstens- 
sonie sędzia urugwajski po­
dyktował rzut karny. Toma­
szewski niejako wymusił na 
wykonawcy „jedenastki” strzał 
w prawy róg i — mimo, że był 
silny — potrafił sparować pił­
kę! Ta interwencja zastopo­
wała impet Szwedów, którzy 
jakby zwątpili w możliwość 
odniesienia ostatecznego suk­
cesu.

Nikłe zwycięstwo Polaków 
uchyliło przed naszą drużyną 
furtkę na drodze do jednego z 
medali. Jakiego: brązowego, 
srebrnego, pozłacanego czy 
złotego? W znacznym stopniu 
odpowiedź na to pytanie otrzy . 
'mamy w niedzielę po meczach: 
Polska — Jugosławia i RFN — 
Szwecja.

" ! ' ' A.K.

GRUPA B
i. RFN 1 2 2:0
2. Polska 1 2 1:0
3. Szwecja 1 0 0:1
4. Jugosławia 1 0 0:2

Z Wolsztyńskiego

Kopanica przoduje
Mimo braku boiska sportowego 

z prawdziwego zdarzenia, szkoła 
podstawowa w Kopainicy osiąga 
znakomite wyniki. Wiele wysiłku 
i serca wkładają w rozwój kultu 
ry fizycznej wśród najmłodszych 
nauczyciele małżonkowie Ewa i 
Stefan Koreccy. Szkoła ta ma naj 
lepszych w powiecie lekkoatletów 
i piłkarzy ręcznych.

Na mistrzostwach powiatu szkół 
podstawowych w piłce ręcznej Ko 
panica zwyciężyła wśród 10 naj­
lepszych drużyn żeńskich przed. Ra 
domierzem, Tuchorzą i szkołą nr 
3 w Wolsztynie. Natomiast wśród 
drużyn męskich Kopanica była 
pierwsza kołejno przed szkołami: 
Wolsztyn nr 3, Pj-zemęt i Wolsztyn 
nr 1. (kh) 

nie towarzyszył T. Piguła z Zagłę 
bia Konin, który awansując do 
półfinału potwierdził swą przyna­
leżność do czołówki polskich sza­
blistów.

Z florecistek bardzo dobrze za­
prezentowała się Ewa Gralińska. 
Zajmując 8 lokatę wyprzedziła ona 
kilka reprezentantek naszego kra 
ju. Szkoda, że w Przemyślu nie 
wystartowała mistrzyni Polski ju 
niorek E. Lechna (za lekceważenie 
obowiązków zawodniczki została 
przez klub zawieszona).

Szpadziści zrobili tyle, na ile 
ich stać. Najlepszy z nich, Szlan- 
drowicz z AZS-u. wywalczył miej 
sce w ćwierćfinale. Podkreślić na 
leży dobrą postawę młodych za­
wodników: Klimeckiego i Szym­
kowiaka, którzy w decydujących 
pojedynkach o awans do ćwierć­
finałów, przegrali minimalnie swo 
je walki z renomowanymi przeciw 
nikami. (wił)



NA KIERMASZ LETNI
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9—13.

szkolny

sportowo -

4616-K1

turystyczny, campingowy; 
♦ zabawki.

ZAPRASZA

Praca O Nauka Kupno Sprzedaż
Kupię przyczepę do ciąg 
nika (wywrotkę), betoniar 
kę. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 3i445g.

Kupię kogutki od 5 tygo­
dnia — podać cenę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31372g.

Spółdzielnia 
w Poznaniu,

P O S Z U K

Przyjmę ucznia (cę) do 
krawiectwa. Zapłata, Lu­
boń 3, ul. Szkolna 7.

31434g

o powierzchni około 40 m2
na cele przemysłowe (może być garaż z siłą) 
na terenie dzielnicy Jeżyce lub Grunwald.

POSZUKUJE RÓWNIEŻ

Pielęgniarka, zaopiekuje 
się dzieckiem u siebie w 
domu (Stare Miasto). Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 32302g.

UWAGA! ABSOLWENCI 
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH ! 

Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej — 
Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu

OGŁASZA 
zapisy kandydatów 
Medycznego Studium Zawodowego 

Wydział Pielęgniarstwa w: 
— Wągrowcu 
— Krotoszynie 
— Kępnie 
— Śremie 
— Rawiczu 

oraz do
Medycznego Studium Zawodowego 

— Wydział Położnych
~ w Gnieźnie 
na rok szkolny rozpoczynający się dnia 
1 września 1974 roku.
Nauka zawodu pielęgniarki trwa 2 lata, 
a zawodu położnej 2 i pół roku.
Medyczne Studium Zawodowe przyjmu­
je kandydatki do 35 roku życia.

Zgłoszenia przyjmują oraz udzielają infor­
macji o warunkach przyjęcia.

— Dyrekcje Zespołów Opieki Zdrowot­
nej w Wągrowcu, Krotoszynie i Kę­
pnie,

— Dyrekcje Medycznych Studiów Za­
wodowych w Śremie (ul. Dutkiewi- 

) cza 5), Rawiczu (ul. Świerczewskie­
go 6), Gnieźnie (ul. Czarnieckiego 
19).

Po ukończeniu nauki zapewniamy wszyst­
kim absolwentom korzystne warunki 

pracy i płacy w zakładach 
służby zdrowia.

3622-K1
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ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
przy Wielkopolskim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Ziemniaczanego w Luboniu
k. Poznania ul. Dzierżyńskiego

PRZYJMUJE KANDYDATÓW 
do klasy I

w zawodzie:
• SLUSARZ
• ELEKTROMONTER
Nauka trwa 3 lata, czas nauki wlicza się 

do czasu pracy w przedsiębiorstwie.
Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej 

jest ukończone 8 klas szkoły podstawowej.
Wynagrodzenie:

w 
w
w

I
II

III
do 25 
nego.

roku 
roku 
roku 
proc.

150,— do 260,— zł mieś.
320,— zł mieś.

3,25 zł/godz. i premia 
wynagrodzenia miesięcz-

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat szkoły, 
każdy dzień tygodnia od godz. 7 do 15.

1255-K2

W dniu 26 czerwca 1974 r. zmarł nagle 
mój drogi mąż, brat, wujek, szwagier 
i zięć, w 71 roku życia, śp.

LEON GIELNIK 
ppor. WP, 

powstaniec wielkopolski i śląski, 
członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm. 
o godz. 8.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona 
żona

Poznań, Małeckiego 27. 33957g

Dnia 25 czerwca 1974 r. zmarł długoletni 
i zasłużony pracownik naszego Zakładu 
Gospodarki Produktami Naftowymi w Go­
styniu

JAN WOŻNIAK
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pra­

cownika oraz ży izliwego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP. 
pracownicy PPOPN „CPN” w Poznaniu 
i współpracownicy ZGPN w Gostyniu.

4570-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 czerwca 074 \ zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 53, nasz najukochańszy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, 'p.

ZDZISŁAW LEMAŃSKI
Pogrzeb todbędzie się dnia 29 bm. o go­

dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

Poznań, pl. Wolności 5 m. 6a.

Pogrążona w smutku 
rodzina

33965g

Zarząd
.Samopomoc Chłopska'

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ARTYKUŁAMI 
PAPIERNICZYMI i SPORTOWYMI 
W POZNANIU

w niedzielę, dnia 30 czerwca 
przy Starym Rynku w godz.

POLECA ARTYKUŁY:
♦ papiernicze — na sezon 

1974/75;
♦ rowery, sprzęt

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Geologiczne I 
Produkcji Kruszyw Mineralnych i lekkich w 
Poznaniu, ul. Waycrzyńca lOa zatrudni zaraz 

pracowników fizycznych
(mężczyzn lub kobiety) w Zakładzie Eks­
ploatacji Kruszywa w Obornikach Wlkp.

Wynagrodzenie wg stawek i żasad zgodnie 
z Zarządzeniem nr 8 MBiPMB oraz podział 
nadwyżek wg uchwały nr 125 RM.

Pracownikom zamiejscorwym zapewniamy 
zakwaterowanie bezpłatne w kwaterach pry­
watnych.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział 
Kadr i Szkolenia w Poznaniu, oraz Kierownik 
Zakładu w Obornikach Wlkp. ul. Kowanow-
ska 6. 3617-K1
Spółdzielnia Pracy Spedycyjne - Transportowa 
„Spedytor” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89 — 
zatrudni zaraz —

kierowców z I i II kategorią prawa jazdy 
na pojazdy ciężarowe.

Zgłoszenia w Dziale Osobowym w godzinach 
od 7.15 do 15.

Warunki płacowe wg obowiązującego tary­
fikatora płac, zawartego w uchwale Rady Mi­
nistrów nr 60 § 29 z 15 III 1974 r. i uchwale 
nr 40/74 Zarządu CZSP z 25. III 1974 r.

4210-K1

Inwalidów „Jedność 
ul. Dąbrowskiego 97 E 
UJE LOKALU

Gminnej Spółdzielni
w Jaraczewie, w

Zatrudnimy zaraz
rencistę ślusarza na pół etatu.

Akademia Rolnicza — Przetwórstwo Owoców 
i Warzyw, Poznań, ul. Dąbrowskiego 169/171.

39O8-K1

powiat Jarocin, 
zawiadamia członków, którzy wyprowadzili 
się poza teren działania Spółdzielni, że

WYKREŚLENI ZOSTANĄ
Z REJESTRU CZŁONKÓW.

Zarząd GS oczekuje od tych członków, 
a również od spadkobierców zmarłych 
członków, zadysponowania należności, 
z tytułu udziałów i oprocentowania.

Równocześnie komunikuje się, że po 
upływie 3 lat od momentu zawiadomienia 
ich o wykreśleniu, roszczenia o wypłatę 
tych należności ulegają przedawnieniu.

1230-K2

GARAZ-U dla samochodu „Nysa” 
dzielnicy Nowe Miasto lub Stare Miasto.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu
Administracyjnego Spółdzielni przy ulicy 
Dąbrowskiego 97E, tel. 420-65, w godz. od
6.45 do 14.45. 3857-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Papierniczymi i Sportowymi 

w Poznaniu, ulica Mickiewicza 30
WYDZIERŻAWI NATYCHMIAST

POMIESZCZENIA MAGAZYNOWI
o powierzchni minimum 500 m2.

Wskazana lokalizacja:
Poznań, wagi, w promieniu 20 km.

Oferty pisemne pod adresem jak wyżej.
3907-K1

Fryzjerka damska, po­
trzebna zaraz. Witkowo, 
pow. Gniezno, Park Koś-

Sprzedam garaż blaszany

ciuszki 6. 31463g
Pomoc do prac domo­
wych, opieki nad dziećmi, 
potrzebna. Możliwość za­
mieszkania. Tel. 643-57.

3154Ig
Zatrudnię traktorzystę, mo 
że być rencista i pracow 
ników do ogrodnictwa. 
Luboń 3, ul. Szkolna 8.

31295g

Przyjmę pracownika do 
wszelkich prac w gospo­
darstwie rolnym. Janusze 
wice 29, 64-350 Granowo, 
pow. Nowy Tomyśl.

31353g

j Samochody
i Sprzedam Syrenę 103. Hu-
sarska 8 m.

@ Lokale
33730g

Samotny pan, poszukuje 
niekrępującego pokoju. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32614g.

Sprzedam działkę budów 
laną na Podolanach. In­
formacje: Nałęczowska 7. 

32343g
Sprzedam działkę 2.750 m!, 
Kobylnica, Żwirki i Wi- 

| gury 23. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31140g.

Akademia Rolnicza w Poznaniu ogłasza

0 Różne
@ Nieruchomości ----- -------------------

Sprzedam domek gospo­
darczy do zamieszkania, 
ogród, światło.1 woda. Zło-

Naprawa lodówek sprę­
żarkowych. Tel. 621-15.

3U91g
Warsztat usługowy — W.

KONKURS na stanowisko DOCENTA 
w Instytucie Podstaw Nauki o Żywności — 
specjalność: biochemia i analiza żywności.

Do konkursu mogą przystąpić osoby posia­
dające stopień naukowy doktora habilitowa­
nego.

Kandydaci przystępujący do konkursu po­
winni złożyć w Dziekanacie Wydziału Techno­
logii Żywności AR w Poznaniu, ul. Wojska 
Polskiego 28 — następujące dokumenty:

duży, nietypowy. Zgłoszę ! tniki - Działki, Prosta 4, Misiurewlcz — bezpyłowo 
Suchym Lasem koło . cyklinuje parkiety, malor 

znania (kolej, autobu- I wane podłogi — lakieruje.

Ki V4Z<ty , po J ■
nia po godzinie 18, Kró-
lewny Śnieżki 3 (Ławica). 

31661g
Wózki dziecięce, różne mo 
deie, wielki wybór poleca 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. . 29968g

Sprzedam ciągnik Zetor 
Major 3011, w bardzo dob 
rym stanie oraz talerzów- 
kę zawieszoną. Adres — 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33722g.
Sprzedam Beryl 102. futro 
karakułowe, złoty pier­
ścionek. Adres wskaże — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 31423g.

za
Poznania (kolej, autobu- . —„ 
sy), 31187g Telefon 87-11-24. 33978g

1.
2.
3.
4.

Zarząd Wojewódzki 
Polskiego Czerwonego Krzyża w Poznaniu, 

ulica Rybaki nr 18a 

POSZUKUJE GARAŻU 
wys. 2,60 m — dla „Nysy” 

— najchętniej w okolicy siedziby biura. 
Zgłoszenia tel. na nr 539-30.

3611-K1

5.

podanie, 
życiorys, 
a n kie t ę pers on a In ą, 
wykaz dorobku naukowego (oprac^w- n” 
wg wytycznych MOiSzW z dnia 30. XII 
1970 r.), 
poświadczone odpisy dyplomów ukończe­
nia studiów wyższych i uzyskanych stopni 
naukowych.

z
Termin składania dokumentów upływa 
dniem 30 czerwca br.
Bliższych informacji w powyższej sprawie

może udzielić Dziekanat Wydziału (codziennie, 
oprócz sobót) w godzinach od 9 do 14 — telefon 
420-81, wewn. 127.

Uczelnia nie zapewnia mieszkania. 3836-K1

33766g

4647-K1

W dniu 25 czerwca 1974 r. po długotrwa- 
. łej chorobie — zmarła

Dnia 27 czerwca 1974 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku 62 lat, śp.

STANISŁAWA GRZYBOWSKA
Rodzinie Zmarłej — wyrazy serdecznego 

współczucia — składają
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

Koło Emerytów i Rencistów 
Poznańskiego

Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28. 
VI 1974 r. o godz. 11.55 na cmentarzu ko­
munalnym na Junikowie.

MARIAN GÓRNY
mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
ojciec, dziadek, zięć, brat i szwagier.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­
dzinie 16 w Komornikach.

W smutku i cichej żałobie pogrążona
rodzina

Szreniawa — Inowrocław.
Dojazd autobusem 103 z Górczyna do 

Komornik.

Dnia 26 czerwca 1974 r. zmarł po krót­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., mój najukochańszy syn, brat, szwagier 
i wujek

LEON JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­

dzinie 15 w Tulcach.
W smutku pogrążeni 

matka, siostry i szwagrowie 
Krzyżowniki, Szczepankowo, Kleszczewo.

33923g

33959g

tDnia 25 czerwca 1974 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., przeżywszy lat 
57, śp.

W dniu 26 czerwca 1974 r. zmarła po 
krótkiej, ale ciężkiej chorobie, przeżyw 
szy lat 58

mgr ROMUALD SKÓRKOWSKI

LEOKADIA ZIÓŁKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go-

dżinie 10.15 
W

Prosimy

na cmentarzu junikowskim. 
ciężkim smutku pogrążony

mąż z rodziną
o nieskładanie kondolencji.

Poznań, Łąkowa 18 m. 16.
■mumi iiiiirii limTrrwMtuBawBgMi

33903g

Wszystkich Krev-nych, Przyjaciół i Zna­
jomych z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 26 czerwca 1974 r. zmarł nasz dro­
gi mąż, ojciec, teść, brat i wujek, śp.

BOLESŁAW KAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
> Strapione 

żona i córki z rodziną

W

Poznań, Szamotulska 34.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

33928g

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu Miłostowo (Główna)

o czym zawiadamiają 
żona, syn, siostra i rodzina

Poznań, Gdańsk, Gniezno. 33922g

tDnia 27 czerwca 1974 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., nigdy nieza­
pomniany, ajtroskliwszy i pełen poświę­

ceń mąż, syn, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 67, śp.

ROMAN WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie 

dnia 2 lipca br. o godz. 8.40 w kościele pa­
rafialnym św. Anny.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, Głogowska 76 m. 2. 33992g

Dnia 13 czerwca 1974 r. zmarł mój naj­
droższy mąż, najlepszy tatuś, brat, szwa­
gier, kuzyn i wujek

STEFAN KANIEWSKI
W smutku pogrążona 

żona z córkami i rodziną
Dom żałoby, Rogoźno Wlkp., 
ul. Kotlarska 24.

X W dniu 25 czerwca 1974 r. zasnęła w 
’ Bogu, w wieku lat 90, po krótkich 
cierpieniach, śp.

MARIA JANOWSKA
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­
dzinie 9.40 na cmentarzu junikowskim, 

o czym ze smutkiem zawiadamia 
rodzina

Poznań, Zakręt 2. 33989g

tDnia 26 czerwca 1974 r. zmarła opa­
trzona Sakramentami św., nasza uko­
chana siostra, bratowa i ciocia

SEWERYNA TEMPLEWICZ
z domu SKOŁUDA

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­
dzinie 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

33914g
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Na przykład w Nowotomyskiem W Sierakowie
Słońce: 3^1—20.05

Więcej wody dla rolnictwaK TEATRY j
W POZNANIU

OPERA _ nieczynna.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — próba generalna.
NOWY — g. 19 „Wacława dzie­

je”
LALKI i AKTORA — g. 10 „Baj 

ki pana Bajki”.

W WOJEWÓDZTWIE

Kiwa j
CHODZIEŻ Noteć: „Był sobie 

glina” i „Przygody Robinsona 
Kruzoe”.

CZARNKÓW: „Trzeba zabić te 
miłość”.

GNIEZNO Lech: „2001 Odyseja 
kosmiczna”; Polonia: „McMas- 
ters”.

GOSTYŃ: „Król Lir” cz. I i II 
i „Z księgi królów”.

JAROCIN: „Audiencja” i „Kes”.
KALISZ Kosmos: „Niewygodny 

kochanek” I „Błąd szeryfa”; 
Oaza: „Nie ma mocnych”; Stylo­
we: „Janosik”.

KĘPNO: „Pojedynek na wie­
trze” i „Nieszczęścia Alfreda”.

KŁODAWA: „Samuraj i kow­
boje”.

KOŁO: „Helga” 1 „Urlop w wię­
zieniu”.

KONIN Górnik: „Ojciec chrzest­
ny”.

KOŚCIAN: „W kręgu zła”.
KORNIK: „Dekada strachu”.
KROTOSZYN: „Prawo gwałtu”.
KRZYŻ: „Zawieszeni na drze-

LESZNO: „Opowieść wigilijna” 
i „Szpieg Szoguna”.

MIĘDZYCHÓD: „Prawo gwałtu”.
NOWY TOMYŚL: „Sekret”.
OBORNIKI: „Komandosi”.
OSTROW Roma „Naszym has­

łem jest walka”; Słońce: „Nie ma 
mocnych”.

OSTRZESZÓW: „Królowe Dzi­
kiego Zachodu”.

PIŁA Iskra: „Syn Godzilli”; Ko 
rai: „Mania wielkości”; Sokół: 
„Simon Bolivar”.

PLESZEW: „Zbrodnia jest zbrod 
nią”.

RAWICZ: „El Dorado”.
ROGOŹNO: „Sekret”. »
SŁUPCA: „Kłute”.
Śrem Klubowe: „Bitwa w wą­

wozie”; Słonko: „Monolog”.
ŚRODA: „Kłute”.
SZAMOTUŁY: „West Side Sto­

ry” i „Serafino”.
TRZCIANKA: „Królowe Dzikie­

go Zachodu”.
TUREK: „Gracz” i „Przygody 

Robinsona Kruzoe”.
WĄGROWIEC: „Smak zemsty”.
WOLSZTYN: „El Dorado”.
WRZEŚNIA: „Doktor Popaul”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
.Afganistan”.

g KONCERTY j

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
synffoniczny; Orkiestra Symf. i 
Chór Chłopięcy i Męski PFP, so­
liści:. A. Gustowska (sopran), B. 
Figas (alt), M. Szymański (tenor). 
P. Liszkowski i J. Gruszczyński 
(bas), dyrygent —‘S. Stuligrosz?

K RADIO J

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Takty i minuty; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Melodie na­
szych przyjaciół; 8.25 „Osoba” — 
fragm. 4; 8.35 Śpiewa zespół „Ga­
węda”; 9.05 Refleksy: 9.10 Waka­
cje z muzyką; 9.30 Berlin z melo­
dią i piosenką; 9.45 Zespół Rozgł. 
Opolskiej pod dyr. E. Spyrki; 10.08 

‘Non-stop instrumentalny; 10.30 La 
to z Radiem; 11.50 Nie tylko dla 
kierowców; 12.25 Katowice na mu 
zycznej antenie; 12.40 Kluby Rol­
nika — rolnikom; 13 Gra Bydgos 
ka Kapela Ludowa; 13.30 Z fono- 
teki młodych; 14 Ze świata nauki 
i techniki; 14.05 Z mikrofonem 
przez rzeszowska wieś; 14.30 Sport 
to zdrowie; 14.35 Wakacje z mu­
zyką; 15<*5 Listy z Polski; 15.10 Wa 
kacje z muzyką: 15.45 Radiowa 
skrzynka muzyczna; 16.10 Muzycz 
ny turniej miast — Budapeszt: 
16.30 Aktualności kulturalne; 16.35 
Muzyczny turniej miast — Paryż; 
17 Radiokurier; 17.20 Mistrzowie 
jazzowej klawiatury; 17.40 Konc. 
z przebojem w 3 wersjach; 18 Mr 
zyka i Aktualności: 18.25 Renort? 
z festiwalu piosenki w Opól 
19.15 Zespoły dixiełandowe; 19. 
Z księgarskiej lady; 20 Fel. lit.; 
20.10 Muzyka rozrywk.: 20.20 
XII Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki w Opolu; 21.20 Dziennik 
wieczorny (w przerwie konc.); 
22.48 Miniatury muzyczne; 23.05 
Korespondencja z zagranicy; 23.10 
Zielony karnawał; 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej; 0.10 Program 
nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 8, 9, 10, 
12.05, 15. 16, 19. 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
tydzień Poznania; 7.55 Nowości 
Wyd Poznańskiego; 8.35 My-74; 
8.45 Muz. spod strzechy; 9 Przed 
startem na wyższe uczelnie (kie­
runek humanistyczny): „Prze­
wróć stronę historii”: 9.20 Łódzki 
kołowrotek muzyczny; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Czy pamiętasz?”: 10 
Czytamy klasyków — fragm. pow. 
W. Reymonta pt. „Komediantka”: 
10.30 Muz. operowa: 11 Przed 
startem na wyższe uczelnie (kie­
runek geograficzno-ekonomiczny): 
„O migracjach dawnych i no­
wych” — aud. doc. dr. W. Rusiń­
skiego; 11.20 Gra Fats Waller: 11.35 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 11.45 Od Tatr do Bałtyku: 
12-05 Aud. dla dzieci pt. ,Po kon 
kursie”; 12.20 W rvtmie mazura: 
12.30 Czas dobrych gospodarzy: 
13 Przed startem na wyższe uczel 
nie (->ai'ka n •snnłcrznństwie): ..Rn

Intensyfikacja rolnictwa i r ozwój hodowli zwierzęcej wy 
maga ją dużo wody. Tam, gdzie w gospodarstwie nie trzeba 
kręcić korby przy studni czy machać ramieniem pompy, a 
wystarczy tylko odkręcić kurek, efekty hodowlane przycho 
dzą szybciej. Niestety, zaopatrzenie wsi w wodę wciąż jest 
jeszcze niewystarczające. Na zebraniach wiejskich wśród 
wielu wysuwanych postulatów ludność na pierwszym miej­
scu stawia rozwiązanie problemu wody.
Są powiaty w województwie 

poznańskim, jak gostyński, 
kościański czy krotoszyński, 
gdzie dotarcie do źródeł głębi) 
nowych jest niezwykle trud­
ne, a ogólne zasoby wody ma­
łe. Powiat nowotomyski nato­
miast jest w szczęśliwej sy­
tuacji — zasoby wód głębino­
wych w zupełności wystarcza 
ją do zaspokojenia potrzeb by 
towo-gospodarczych. Rozpro­
wadzenie ich siecią wodociągo 
wą limitują jednak zbyt skrom 
ne w stosunku do potrzeb śród 
ki. Nie znaczy to jednak, że nie 
szuka się możliwości przyspie 
szenia tych prac i w ogóle roz 
wiązania problemu gospodar­
ki wodnej powiatu. Szeroko po 
pierane są przez instancje 
PZPR i ZSL oraz ZSMW wszel 
kile inicjatywy ludności, doty 
czące podejmowania czynów 
społecznych, na rzecz zwodo- 
ciągowania wsi. W tym roku 
przy udziale mieszkańców pow

Młodzi strażacy
w akcji

Mimo brzydkiej pogody, 17 
młodzieżowych drużyn pożar­
niczych startowało w Powiato­
wych Zawodach Sportowo-Po­
żarniczych, rozegranych na 
boisku obornickiej „dwójki”. 
W ich programie znalazła się 
musztra, ćwiczenia alarmowo- 
bojowe i egzamin teoretyczny. 
Impreza potwierdziła wysoki 
poziom sprawności i przygoto 
wania młodych strażaków do 
walki z „czerwonym kurem”. 
Najlepsze drużyny oraz ich o- 
piekunowie i dowódcy otrzyma 

F"""..  ... . .. " 1
la partii” — aud. z udz. prof. A. 
Czubińskiego; 13.20 Padre Antonio 
Soler: Podwójny konc. organowy 
G-dur nr 3; 13.35 „Zatopienie stat 
ku Thielbeck” — gawęda: 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny — Ru 
munia; 14 Więcej. lepiej, taniej; 
14.15 Tu Radio Moskwa; 14.35 Kon 
cert z nagrań Ork PR i TV w 
Krakowie; 15 Radioferie; 15.40 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem; 16 Alfa i Omega: 17.25 Aud. 
oświatowa z cyklu: ..Człowiek i 
środowisko przyrodnicze”: 17.40 
Aud. sport. „Kobylnicki SKKT”: 
17.50 Radioexpress; 17.55 Pozn. 
konc. życzeń; 18.40 Zmiana skali: 
19 Gra „Grupa Ossjan”; 19.15 Ję­
zyk angielski; 19.30 Konc. z na­
grań Ork i Chóru Filadelfijskiego 
(stereo); 21.50 Wiadomości sport.; 
22 Magazyn studencki; 23 Nowości 
Polskiego Wydawn. Muzycznego; 
23.35 Co słychać w święcie; 23.40 
Country blues.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Historią z 
dną butelki; 7.40 Muzyczna zega­
rynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.35 
Galopem przez country and wes­
tern; 9 „Jokohama” — ode. 6; 9.10 
Orkiestra w studiu filmowym; 
9.30 Nasz rok 74: 9.45 Poranek ope 
rowy; 10.15 Jeżyk niemiecki: 10.35 
Dzień jak co dzień — magazyn 
11.45 „Skazani na sukces” — ode.

stają wodociągi we wsihch Do 
bieżyn, Dakowy Mokre, Slo- 
cin. Nowe ujęcia wody wyko­
nane zostaną także w PGR 
Niegolewo, Michorzewo, Wąso 
wo i Stary Tomyśl.

Przy projektowaniu nowych 
urządzeń wodociągowych 
uwzględniane są potrzeby ca­
łej wsi na,podstawie danych o 
aktualnych rozmiarach i per­
spektywicznych możliwościach 
produkcji hodowlanej i roślin 
nej. Powiatowy Zarząd Gospo 
darki Wodnej i Melioracji oprą 
cSwał kompleksowy program 
zaopatrzenia rolnictwa i wsi w 
wodę, który zakłada, że wszyst 
kie wsie zwarte zostaną zwo- 
dociiągowane do roku 1990, a 
PGR-y i jednostki uspołecznio 
ne o 10 lat wcześniej. Biorąc 
pod uwagę dotychczasowy 
przebieg prac ujętych w pro 
gramie na lata 1973—1975, 
można żywić nadzibję, że ter 
miny oddania do użytku tych 
inwestycji uda się przyspie­
szyć.

Jednym z ważnych źródeł 
poprawy bilansu wodnego jest 
budowa zbiorników retencyj­
nych oraz przystosowanie sta 
wów do celów małej retencji i 
ochrony przeciwpożarowej. Te­
go rodzaju prace prowadzone 
są w pow. nowotomyskim kon 
sekwentnie. W ciągu trzech 
pierwszych lat bieżącej 5- 
latki odbudowano tu 14 sta-

Odpoczynek w parku
Pięknie jest w parku im. T. 
Kościuszki w Lesznie. Można 
odpocząć w nim po trudach 

dnia.

31; 12.20 „Mr Paganini” śpiewa 
Giuli Czocheli; 12.25 Za kierowni­
cą; 13 Na łódzkiej antenie; 15.10 
„Karnawał w Rio” — szkoła sam 
by; 15.30 Rodzina Poszepszyńskich; 
15.50 Gra i śpiewa zespół Los 
Incas; 16.05 Drugie narodziny mias 
ta — Powroty'— gawęda dr. Ja­
na Górskiego; 16.15 Jazz i piosen 
ka na eksport; 16.45 Nasz rok 74; 
17.05 „Jokohama” — ode 7: 17.15 
Kiermasz płyt; 17.40 Radio dla kaź 
dego; 18 Muzykalny detektyw; 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Tylko po hiszpańsku; 19.05 Pow. 
w wyd. dźw. „Niezwyciężony”: 
19.35 Muz. poczta UKF: 20 Pastisze 
Pana jota Bojadżijewa; 20.10 Blues 
wczoraj i dziś: 20.35 Prosimy częś­
ciej — J. Pietrzak: 20.50 Hustrowa 
ny Magazyn Autorów; 21 50 Opera 
G. Donizettiego: „Anna Boleyn”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— zespół Jethro Tuli; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 C. Wołłejko 
przedstawia „Popiół i wiatr” An­
toniego Słonimskiego: 23.05 Kon­
cert tylko dla melomanów; 23.50 
Na dobranoc śpiewa Kris Kristof 
ferson.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
13.05, 15, 17, 19, 22.

T TELEWIZJA 1

PROGRAM I: 6.30 — TTR — Bo­
tanika — Powtórzenie i przygoto- 

wów (m. in. w Posadowię, 
Granowie, Grodzisku, Lwów­
ku, Sątopach); w tym roku 
Powiatowy Związek Spółek 
Wodnych zajmile się stawami 
w spółdzielni produkcyjnej
Rudniki i we wsi 
Mokre. Koszt tego 
wzięcia oblicza się 
200 tys. złotych.

Dakowy 
przedsię- 

na około 
Kombinat 

poszedłPGR Ptaszkowo
jeszcze dalej: mianowicie po 
uporządkowaniu stawów, znaj 
dujących się na terenie podleg 
łych gospodarstw, 
zarybić.

Dotychczasowy 
przebieg prac nie 
nak gwarancji, że 

zamierza je

pomyślny 
stanowi jed 
w latach na

stępnych utrzymane zostanie 
obecne'tempo. PZSW w No­
wym Tomyślu boryka się bo­
wiem z brakiem rąk do pracy. 
A pierwszeństwo przed porząd 
kowaniem stawów ma przecież 
konserwacja urządzeń typowo 
melioracyjnych. Ponadto robo 
ty utrudnia brak odpowiednie 
go sprzętu. Samymi łopatami i 
spychaczami nie wszystko uda 
je silę wykonać; przydałaby 
się koparka, jej koszt — około 
pół miliona złotych — przekra 
cza jednak możliwości finan­
sowe Powiatowego Związku 
Soółek Wodnych, (zd)

W Wolsztyńskiem

Wydział Oświaty, Wychowania i Kultury Urzędu Powiato­
wego w Wolsztynie dobrze przygotował się w tym roku do 
zapewnienia letniego wypoczynku dzieciom.
Na terenie powiatu wolsz­

tyńskiego zorganizowane będą 
kolonie: wyrównawcza w Cho- 
bienicach dla 80 uczestników, 
zuchowa dla 50 oraz półkolo­
nie w Wolsztynie — WSS „Spo 
łem” i Rakoniewicach •—• PGR 
dla 210 dzieci.

Nie tylko dla pań
11 000 członków liczy od­

dział WSS-Społem w Ostro­
wie. Szczególnie aktywnie dzia 
ła istniejący od lat ośrodek 
„Praktyczna Pani’’. Świadczy 
on różnego rodzaju usługi, pro 
wadzi także poradnictwo w za 
kresie dziewiarstwa i szycia. 
W 20 kursach doszkalania za­
wodowego uczestniczyło ponad 
900 osób, a w 250 pokazach ra­
cjonalnego żywienia, estetycz­
nego podawania potraw na 
stół — 4200. Ośrodek udziela 
również korepetycji dla mło­
dzieży szkolnej. Dużą frekwen 
cją cieszą się kółka zaintereso 
wań: fotograficzne, plastyczne, 
filatelistyczne i modelarskie. 
„Praktyczne Panie” zamierza­
ją także organizować pokazy 
mody sezonowej, konkursy kos 
metyki oraz fryzjerstwa. (tl)

Obóz szkoleniowy
ZP ZSMW w Ostrowie zor­

ganizował w Antoninie dla 100 
aktywistów młodzieżowych 
7-dniowy obóz wypoczynkowo- 
szkoleniowy. Oprócz szkolenia 
społeczno-politycznego ucze­
stnicy zajmowali się sportem, 
rekreacją i turystyką. Na obo­
zie intensywnie trenowała tak 
źe sekcja kolarska LZS „Zie­
loni” z Ostrowa, (tl)

Wanię do egzaminu; 7.05 — TTR 
— Mechanizacja rolnictwa — Pow 
tórzenie; 10 — „W upojnym ryt­
mie tanga” — fab. film rum. 
(kolor); 16.30 — Dziennik (kolor); 
16.40 — Dla dzieci — „Pora na Te 
lesfora”; 17.20 — „Wychowanie fi­
zyczne receptą na zdrowie”; 17.45 
Dla młodzieży — „Propozycje pląs 
tyczne”; 18.15 — „Teleskop”: 18.30 
— „Panorama” — tygodnik public. 
(kolor); 19.10 — Przypominamy, 
radzimy; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor); 20.20 — XII Krajowy 
Festiwal Polskiej Piosenki — „Opo 
le 74” — „To śpiewa młodość”. 
Reż. — Janusz Rzeszewski (kolor 
— Opole): w przerwie ok. 21.20 — 
Wiadomości sportowe: 22.35 — „Jed 
na z wielu” — rep. filmowv. Sce­
nariusz — M. i R. Wójcikowie; 23.05 
— Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 16.55 — Język ro­
syjski, 1. 36; 17.20 — Przez muzycz 
ne XXX-lecie; 18.05 — „Adiutant 
jego Ekscelencji”, ode. I — sensa 
cyjny film seryjny prod. radź.: 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — Ekran wspomnień: 
„Powrót” — film fab. prod. pol­
skiej. Reż. — J. Passendorfer; 22 
— Język rosyjski. 1. 36 (nowt.): 
22.25 — 24 godziny (kolor); 22.35 — 
TEST — Telewizyjny Słownik Eko 
nomiczny.

zapomniano o sezonie
Jak co roku, już w czerwcu zjawiło się w Sierakowie sp« 

ro wczasowiczów. Tym, którzy wybrali tylko pierwszą poło­
wę miesiąca na wypoczynek nad jeziorami Jaroszewskim 
lub Lutomskim, aura spłatała psikusa. Lało codziennie i to 
niemało^

Mogą się żywić w Ośrodku 
TKKF znajdującym się pra­
wie o kilometr od campingu 
nad Jeziorem Jaroszewskimi. 
Tam jednak trzeba brać hur­
tem śniadania, obiady i kola 
cje. Co gorsza, nie wolno po­
siłków przenosić. Stąd dorośli, 
częstokroć ludzie starsi i małe 
dzieci muszą odbywać codzien 
nie kilkukilometrowe piesze 
wędrówki, bez względu na po 
godę. A teren naokoło jest roz 
kopany, zakłada się kable, 
przeprowadza rury kanaliza­
cyjne. To wszystko chyba po 
to, aby „wypoczywający” nie 
zapomnieli, że przyjechali 
przeważnie z dużych miast, 
gdzie wykopki są zjawiskiem 
powszednim.

Jest jeszcze i drugi lokal ga 
stronomiczny we wspomnia­
nym rejonie. Niewielki bar sa 
moobsługowy znajdujący się 
tuż przy osiedlu domków cam 
pilngowych od strony Jeziora 
Lutomskiego. Ale i tam jedy 
nie dowozi się posiłki z siera­
kowskiego GS. Brak odpowied 
nich urządzeń w barze nie 
pozwala nawet na utrzymanie 
odpowiedniej temperatury dań 
serwowanych stojącym w dłu 
gich kolejkach konsumentom. 
Samo określenie „bar” jest w 
tym przypadku fikcją, można 
by to z powodzeniem nazywać 
„punkt wydawania strawy let 
niej”.

Na koniec jeszcze jedna spra 
wa. W ośrodku wypoczynko­
wych nad Jezibrem Jaroszew 
skim znajduje, się kiosk spo­
żywczy, bez którego pobvt w 
tym rejonie byłbv chyba w 
ogóle niemożliwy. Dlaczego jed 
nak dość często mleko jest tam 
dowożone z opóźnieniem? Po­
winno być od ?odz. 7, o której 
kiosk jest otwierany.

Pogarszanie się warunków 
wypoczynku w Sierakowie, 
zwłaszcza od strony bazy ga­
stronomicznej, obserwujemy 
od kilku lat. Oczekujemy szyb 
kiej i skutecznej interwencji! 
miejscowych władz oraz Wy­
działu Handlu i Usług Urzę­
du Wojewódzkiego. Sama oko 
lica, choćby najpiękniejsza, nfe 
wystarczy.

A. K.

Gorzej jednak, iż ten uroczy 
skądinąd zakątek Wielkopol­
ski jest niemal zupełnie nie­
przygotowany do tegorocznego 
letniego sezonu wypoczynko­
wego. Jedyną, z prawdziwego 
zdarzenia restauracją w tym 
rejonie jest „Słoneczna” nad 
Jeziorem Jaroszewskim. Mimo 
jednak, że trwa trzecia deka­
da czerwca, ciągle jeszcze, znaj 
duje się ona w remoncie i w 
rozbudowie. Nie widać, aby 
ktokolwiek przejmował si'ę 
tym „drobiazgiem” Prace prze 
biegają ślamazarnie, choć 
obserwują je przebywający w 
Sierakowie wczasowicze.

Mówiono nam. że restaura­
cja zostanie otwarta chyba 1 
lipca br. Śledząc żółwie tem­
po robót — śmiemy w to 
wątpić. Na dodatek „Sanepid” 
zabronił nawet dowożenia go 
towych posiłków do starej 
części restauracji. Była to. nie­
stety, decyzja słuszna. Jakież 
pozostaje wyjście wczasowi­
czom, spośród których wielu 
przyjechało nad te dwa piękne 
jeziora z małymi dziećmi'?

W obozie, urządzonym przez 
Komendę Hufca ZHP, na 
dwóch turnusach przebywać 
będzie 200 uczestników. Z o- 
bozów wędrownych organizo­
wanych przez Liceum Ogólno­
kształcące, ZHP, ZSZ i Pań­
stwowy Dom Dziecka Goście- 
szyn skorzysta 140 młodzieży.

Przewidziano m. in. wycie­
czkę dla 50 dzieci ze wsi do 
Warszawy. Zarząd Oddziału 
Powiatowego Towarzystwa
Przyjaciół 
tzw. małe 
mieście. Z 
rzysta 715

Dzieci organizuje 
formy wczasów w 
28 dziecińców sko- 

uczestników; osiem
dziecińców zielonych oraz pśr 
rodek biwakowy TPD w Wą- 
chabnie urządzi TPD.

Jak co roku organizowane 
będzie przez Komendę Hufca 
ZHP Nieobozowe Lato Drużyn 
Harcerskich. Wypoczynkiem 
letnim dzieci zajmą się rów­
nież zakłady pracy.

Przewiduje się, że ogółem z 
zorganizowanych form wypo­
czynku skorzysta około 2 500 
dzieci.

Ponadto na terenie powiatu 
wolsztyńskiego urządzane są 
kolonie zakładów pracy dla 
5 540 dzieci, (mż)

Goście z NRD
Ostatnio bawiła w Ostrowie 

przez 3 dni delegacja organiza­
cji masowej Gesellschaft fuer 
Soort und Technik (GST) z 
Cottbus i Senftenberg (NRD) 
(odpowiednik naszej Ligi Obro 
ny Kraju).

Goście zwiedzili sale i obiek­
ty sportowe oraz urządzenia 
do sportów obronnych. Brali 
również udział w rozgrywa­
nym trójboju obronnym LOK, 
w którym uczestniczyło ponad 
200 osób z 10 powiatów woje­
wództwa poznańskiego. Pod­
czas pobytu goście niemieccy 
spotkali sie w Zarządzie Zakła 
dowym ZMS przy ZNTK z tam 
teiszą młodzieżą zrzeszona w 
ZMS-ie i LOK-u, gdzie doko­
nano wymiany poglądów i do­
świadczeń. (tl)

Prace rzeźbiarskie
dla Kalisza

Około 3 tygodni bawić bę­
dą w Kaliszu pod kierownic­
twem plastyka doc. Andrzeja 
Niekrasza studenci Częstochow 
skiej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej.

W ramach praktyki studen­
ci zapoznają się z życiem i his 
torią miasta oraz regionu. W 
tym czasie wykonają oni dla 
Kalisza kilkanaście prac rzeź­
biarskich z tworzywa cerami­
cznego.

Wypalanie prac odbywać się 
będzie w piecach Kaliskich 
Zakładów Ceramiki Budowla­
nej. (g)

Uczymy się zawodu

Szkoły dla rolników
W Wielkopolsce trwają za­

pisy do zasadniczych szkół roi 
niczych, których ukończenie 
uprawnia do nauki w -trzylet­
nim technikum rolniczym. 
Szkoły te dysponu ją 6 900 miej 
scami, przy wielu z nich są 
internaty, uczniowie mogą o- 
trzymać stypendium, na podcb 
nych zasadach jak w innych 
typach szkół zawodowych.

Jedna z takich dwuletnich 
Zasadniczych Szkół Rolniczych 
znajduje się w Skiereszewie 
pod Gnieznem, w ładnie urzą­
dzonym pałacyku. W interna­
cie może pomieścić się ponad 
40 zamiejscowych uczniów, W 
nadchodzącym roku szkolnym 
dysponuje on miejscami dla 
trzech klas pierwszych (około 
120 osób). Obecnie trwają za­
pisy.

Szkoła ma za sobą blisko 10- 
letnią tradycje. Można w niej 
zdobyć nie tylko kwalifikacje 
rolnicze. Uczniowie poza pro­
gramem uzyskują prawo jazdy 
na ciągnik, samochód i mo­
tocykl; w nowym roku szkol­
nym wprowadzi się po raz 
pierwszy zajęcia z gospodar­
stwa domowego dla dziewcząt. 
Zajęcia zawodowe odbywa ią 
się w gospodarstwach Kombi­
natu Żydowo i w POM Gniez­
no.

Dla przedłużenia nauki pla­
nuje sie otwarcie w lutym 
1975 roku 3-letniego techni- 
Icum rolniczego; zajęcia odby­
wałyby się po południu w lo­
kalach skiereszewskiej szko­
ły. Jej absolwenci będą rrreli 
okazję uzyskać świadectwa 
dojrzałości. (emp)

sMWsMr
Marcin N. — W zasadzie emery­

turę lub rentę inwalidzką wypłaca 
się tylko temu, komu została ona 
przyd ana. Jeżeli jednak nad taką 
osobą sąd ustalił opiekuna, to i ten 
cnożu podjąć pieniądze. (1868)Str. 6 - GŁOS - 28 VI 1974


